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4 powodu przesilenia w namiestnictwie. 


Przesilenie namiestnikowskie, którego już 
żadne półurzędowe zaprzeczenia z porządku 
dziennego nie zepchną, jest — jak się zdaje 
ostatnim już aktem długiej, przewłocznej cho- 
roby. Ze stanu chronicznego, przeszła choroba 
w Stan ostry. 

Pierwsze lata rządów obecnego namiestnika 
wywołały zarzuty tylko z tej strony, której 
opinia w sferach „wysokich* i „najwyższych* 
dotąd za mało waży, ażeby mogła w jakikol- 
wiek sposób wpłynąć na zachwianie stanowi- 
ska namiestnika. Stronnictwa opozycyjne oczy- 
wiście nie były i nie mogły być zadowolone 
z postawienia na czele rządu krajowego je- 
dnego >z członków generalnego sztabu armii 
obrońców konserwatywnego porządku rzeczy. 
Nie mogły być zadowolone, gdy stan wyjątko- 
wy zaprowadzony z powodu przeciwżydowskich 
rozruchów chłopskich w zachodniej części kra- 
ju, został rozciągnięty na obszar o wiele wię- 
kszy. niż absolutna konieczność wymagała i 
został niejednokrotnie przez władze krajowe 
wyzyskany na represalia przeciw takim opozy- 
cyjnym w kraju kierunkom, które z owemi 
rozruchami nic nie miały wspólnego. Nie mo- 


raz wzrastające niezadowolenie w całej opi- 
nii kraju, bez względu na stronnictwa, bo 
wszystkie grupy społeczne i ekonomiczne 
uczują się przez to zagrożonemi w swych naj- 
żywotniejszych interesach. I jak suma tych in- 
teresów tworzy to, co nazywamy interesem 
kraju — tak suma owego niezadowolenia staje 
się niezadowoleniem kraju, które ostatecznie 
stanie się silniejszem od wszelkich partyj- 
nych skłonności, sympatyj i widoków. 

Po pierwszych „miodowych* latach — za- 
częło się to niezadowolenie przedostawać takze 
i do obozu konserwatywnego. Głosy z począ- 
tku odosobnione i prawie wyłącznie z opozy- 
cyjnej strony się odzywające, że u nas wła- 
ściwie niema administracyi w nowo- 
czesnem znaczeniu tego wyrazu — zaczęły się 
odzywać, choć nieśmiało, i z obozu konserwa- 
Ly wnego. Zaczęto się zastanawiać nad tem, że 
przecież gdyby z góry szły impulsy, gdyby 
tam była ręka silna, to i w organach wyko- 
nawczych, u dołu, objawićby się to musiało 
zwiększoną sprawnością administracyi, wyda- 
tniejszą jej robotą. Zaczęto liczyć, że trzy la- 
ta, to przeciąg czasu nie tak znowu mały, a- 
żeby wpływ impulsów, z góry idących, nie dał 
się odczuć zbawiennie u dołu. I zaczęto się 
a= że obóz konserwatywny jest w 


gły być zadowolone. gdy praktyka wyborcza | wysokim stopniu za swego wybrańca i uln- 


organów rządowych w niczem nie zmieniła się 
na lepsze, a pod gładszą nieco tormą musiała 
dokonywać takich samych jak dawniej po 
gwałceń swobodnego wyrazu woli wyborców 
Ale z tej strony i z tych motywów podnoszo- 
ne zarzuty wzmacniały tylko stanowisko na- 
czelnika rządn krajowego wobec konserwaty- 
wnego obozu. I ze swego partyjnego stanowi- 
ska obóz ten miał zupełną racyę — jego 
interesy, jego kierunki i dążenia były zupeł- 
nie pewne, w zręczne i sprawne ręce złożone. 
To też pierwsze trzy lata rządów, 1898 do 
1900, były „miodowemi* latami wspólnego po- 
Życia stronnictwa konserwatywnego z naczel- 
nikiem rządn krajowego. 4 

Wszakże ponad interesami i dążeniami stron- 
nictw są pewne interesy ogólne, których za- 
niedbanie mści się na każdym, kto zaniedba- 
nia tego winnym czy współwinnym się staje. 
Minęły te czasy, kiedy administracya była tyl- 
ko wykonywaniem panowania nad krajem, 
a całe jej zadanie streszczało się w śŚcisłem 
przestrzeganiu i wykonywania tych praw pań 
stwa. na które w polskim języku nie mamy 
wyrazu, a które Niemiec nazywa „die Hoheits- 
rechte des Staates“. Tych swoich obowiązków, 
które z tych praw państwa płyną, administra- 
cya zaniedbywać nie może. 

Ale w państwach nowożytnych przybył do 
nich cały a bardzo znaczny szereg zadań, od- 
noszących się bezpośrednio do spraw pomyśl- 
ności powszechnej, spraw ekonomicz- 
nych, kulturnych, socyalnych. — Liczba tych 
spraw, ich rozmiary, ich znaczenie, ich bezpo- 
średnie oddziaływanie na wielkie grupy inte- 
resów ekonomicznych i na pomyślność jedno- 
stek — coraz się wzmaga. Wymagają one co- 
raz większej pracy, sprawności, energii, inte 
ligencyi i znajomości rzeczy całej admini- 
stracyi, od głowy do najniższych organów. — 
Tu już nie wystarczy panować i rządzić, tu 
trzeba pracować. Administracya, która te swoje 
zadania zaniedba — wywołać musi żywe i co- 


bieńca odpowiedzialny — i że może jnż nie- 
daleka ta chwila, w której ta odpowiedzial- 
ność wobec opinii kraju może się stać gro- 
ŹNĄ,. 

Już w drugiej połowie roku 1901 zaczęto 
przebąkiwać o przesilenin namiestnikowskiem. 
Było to po pewnej konferencyi w Wiedniu, 
której szczegóły pokryto tajemnicą — której 
ogólne jednak wrażenie już nazajutrz unosiło 
się w atmosferze kuloarów wiedeńskiej Izby 
poselskiej. Była to konferencya komi- 
syi parlamentarnej Koła polskiego 
z naczelnikiem rządu krajowego o 
całym szeregu spraw krajowych. — 
Nie chcemy dotykać żadnego z tych szczegó- 
łów, które przedarły się przez mgłę. tajemni- 
cy — bo tajemnica taka ma to do siebie, że 
ośmiela do bezkarnego zaprzeczenia prawdzie. 
Więc mógłby kto zaprzeczyć szczegółowi. Ale 
temu z pewnością nikt nie zaprzeczy — bo 
w razie potrzeby moglibyśmy powołać się na 
nazwiska -— że wrażenie tej konferencji było 
jak najgorsze, że strościło się ono w jednem 
zdaniu: „Pak dalej iść nie może“, że 
wreszcie w bezpośredniem następstwie tego 
omawiano już wówczas kwestyę osoby przy- 
szłego namiestnika. 

Omawiano ją zarówno teoretycznie — sta- 
wiając np. pytanie, czy to musi być koniecz- 
nie ktoś z „panów* i czy nie lepiej byłoby, 
żeby namiestnikiem był zawodowy urzędnik — 
jak i zupełnie konkretnie, wymieniając wprost 
nazwiska. 

A dodajmy: nie opozycyoniści, ale ci, dla 
których pierwsze 3 lata rządów obecnego na- 
miestnika były „miodowemi* latami, wybitni 
konserwatyści, stawiali wówczas sprawę na 
punkcie: dalej tak iść nie może! Czuło się w 
tem zrozumienie odpowiedzialności, do pewne- 
go stopnia współwiny, którą zrzucić ze siebie 
trzeba. 

Wówczas jednak przesilenie — które wisia- 
ło w powietrzu — nie przybrało charakteru 
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ostrego. Powodem tego mógł być brak kandy- 
data na namiestnika, albo — co nieraz na to 
samo wychodzi — zbytek kandydatów. Mogły 
się też do odroczenia przyczynić pogłoski o 
wzrastającym aniagonizmie dra Koerbera do 
namiestnika Galicyi, znajdujące pewne potwier- 
dzenie w niektórych publicznych oświadcze- 
niach prezydenta ministrów -— wobec czego 
potęgi delegacyjne nie chciały brać strony mi- 
nistra przeciw namiestnikowi. Dość że do prze- 
silenia nie przyszło. Ale chroniczna choroba 
została — a objawem jej na zewnątrz była 
znana krytyka naszej administracyi ze strony 
konserwatywnej w Sejmie galicyjskim, w lipcu 
1902. Już wtedy widoczne było, że stronnictwo 
konserwatywne zrzucić chęe ze siebie odpo- 
wiedzialność za obecny stan administracyi kra- 
ju. Czy samo tyłko poczucie tej odpowiedzial- 
ności, czy inne jeszcze pobudki złożyły się na 
to, że sprawa dojrzała do przesiłenia — tru- 
dno orzec stanowczo, gdy się zajrzeć nie może 
za kulisy tej widowni, ua której ścierają się 
nie same tylko względy publiczne ale i oso- 
biste zachcianki, ambicye, antagonizmy. 

Ale jakiekolwiek są tu w grze pobudki — 
zaznaczyć należy, że stronnictwo, z którego 
wychodzili dotąd wszyscy namiestnicy i które 
z pewnością i następnego namiestnika do swo- 
ich będzie mogło zaliczyć — odpowiedzialność 
za rządy tego kraju w pełni ponosić musi. — 
Niech więc o tej odpowiedzia!ności pamięta w 
chwili, gdy może wpływ swój wywrzeć na wy- 
bór przyszłego namiestnika, 


Rusini o zmianie namiestnika. 


(W.) Z powodu pogłosek o zamierzonem ustą- 
pienin namiestnika, hr. Piuińskiogo, zabrały głos 
organa stronnictw raskich. „Diło*, streściwszy po- 
głoski i uwagi polskiej prasy, oświadcza, Że nie 
zajmuje go wcale osoba hr. Pinińskiego, ale jego 
ewentualnego następcy. Wywodzi następnie, że, od- 
kąd namiestnictwo galicyjskia bywa obsadzanem 
nie przez rząd centralny, ale przez Koło polskie 
w Wiednia, odtąd w Galicyi nie ma Austryi, ale 
jest dzielnica dawnej Polski. „Jeżeli Aastrya pra- 
gnie, ażeby ją Rusini uznali, jako czynnik polity- 
czny w Galicyi, to masi zerwać z dotychczasową 
praktyką i zastępstwo państwowej woli i egzeka- 
tywy obsadzić takim człowiekiem, któryby nie był 
nerzędziem polskiego Koła i galicyjsko polskich he- 
pemonów, a więc takim, któryby nie miał 
polskiej marki, a zarówno swem po 
chodzeniem, jak i przekonaniami da- 
wał rękojmię, że nie będzie stronniczym, ale będzie 
stróżem prawa i wykonawcą ustawy“. „Diło* nie 
ma jednak nadziei, iżby postulat ten mógł się o: 
ceenie już urzeczywistnić. I słasznie, bo „Diło” 
powinno wiedzieć, że Galicya nie jest przypadkowo 
i dorywczo wykrojonym szmatem ziemi, ale jełao- 
litą dzielnicą dawnej Polski, dzielnicą, do któ- 
rej charaktern musi stosować się na- 
wet osoba namiestnika cesarskiego. 

„Hałyczanin* nie stawia prognostyków, ani po- 
stulatów. Regestruje głosy polskiej prasy i kończy: 
„Zdaje się nam, że przyczyn niezadowolenia pol- 
skich konserwatystów z hr. Pinińskiego należy szu- 
kać nietylko w sprawie strejków rolniezych i w 
opieszałem spełniania zadań administracyjnych. Kon- 


serwatyści polscy, przeprowadzając obecnie w ca: | początku sesyi jest jednym z bardzo nielicz- | argumentacji, 


łym kraju organizacyę swych sił i przystępując do 
agresywnej polityki wobec rnskiego społeczeństwa, 
pragną posiadać na czele krajr takiego namiestni- 
ka, któryby w każdym kiernnka popierał ich dąże- 
nia. Hr. Piniński jednak uważa się za namiestnika 
cesarza austryackiego, gdy tymczasem polscy Stań- 
czycy radziby mieć przynajmniej — polskiego wi-- 
cekróle “. 

Ostatecznie, jak widzimy, obadwa organa ruskie 
spotykają się we wspólnej rendencyi wyzyskania 
pogłosek na niekorzyść Polaków. 


| Z loży dziennikarskiej. 
(Koresp. „N. Reformy“). 


Wiedeń, 20 lutego. 


Dzięki tendencyjnemu przedstawianiu rze- 
czy przez prasę konserwatywną, a zwłaszcza 
t.zw. „nmiarkowaną”, właściwie od tamtej ni- 
czem się nie różniącą — utarła się u nas w 
kraju opinia, jakoby tylko mowy naszych me- 
nerów Kołowych wywierały w Izbie wrażenie, 
podczas gdy mowy stronnictw radykalnych ża- 
dnego nie zostawiają śladu. Przyłącza się do 
wywołania tej opinii i ta okoliczność, że spra- 
wozdania z parlamentu, przeważnie u nas z 
relacyj c. k. Biura korespondencyjnego pocho- 
dzące, rozwodzą się nad mowami stronnictw 
umiarkowanych, inne traktując pobieżnie, lub 
pozbawiając je tego zabarwienia, które sta- 
nowi właśnie ich magnetyczną siłę. Tymcza- 
sem w tem właśnie tkwi potęga mniejszych, 
opozycyjnych klubów, że posiadają wybitne 
indywidualności mowców, pociągające swoją 
swadą , więżące siłą argumentacji. lub gry- 
zącą ironią, uwagę wszystkich posłów, nie wyj- 
mując stronnictw z przeciwległej strony Izby. 
Posłowie ostatniej kategoryi nie zgadzają się 
z opinią tych mowców — aie starzy, czy mło- 
dzi, biegną. aby ją wysłuchać. bezwiednie na- 


rażają się na suggestyę i ani czują, jak jej 
w głębi duszy nieraz ulegają. „Gutta cavat 
lapidem!"... 

Wnioski takich mowców padają trupem, 


dzienniki, zwłaszcza nasze, galicyjskie, w trzech 
czwartych reakcyjne, wyrażają się o nich z 
najwyższem lekceważeniem — gdy tymczasem 
tutaj, w Izbie, przyjaciele polityczni tychsa- 
mych pism z niekłamaną ciekawością otaczają 
wyklinanych w kraju przez ich własną prasę 
mowców, nastawiają uszu na każde ich słowo, 
a w zaufanem kółka odzywają się półęłosem 
o tym lub owym radykale: 

— Trzeba jednak przyznać, że to niesły- 

chanie dowcipny i sprytny mowca. Udało mu 
się!... 
Refleksye te przyszły mi na myśl, gdy przez 
trzy dni i jednę noc przypatrywałem się fi- 
zyognomii Izby podczas obrad nad przedłoże- 
niem wojskowem. Zabiera głos przedstawiciel 
bardzo poważnego klubu. Biegną w jego tropy 
najpierw stenografowie z klepsydrą, po nich 
koledzy klubowi. potem kilkunastu „cieka- 
wych*. 

Nawiasem wspomnę, że do najwytrwalszych 
w tej ciekawości, dotrzymujących placu każde- 
mu prawie z mowców, należy nasz p. Stwiertnia. 
Sam także dobry mowca, zwłaszcza gdy w te- 
chnicznych sprawach głos zabiera, od samego 
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nych posłów, 
Izbie, 
fecie. 

Otacza tedy „poważnego i poważanego* mo- 
wcę względnie pokaźne grono słuchaczy, wo- 
źny stawia przed nimi na tacy 2 szklanki wo- 
dy, — mowca wciąga w płuca powietrze, — 
zaczyna mówić. Niebawem jednak topnieje gro- 
no słuchaczy, jego przyjaciele polityczni z 0- 
bowiązkun dotrzymują mu towarzystwa, ale wi- 
docznem jest, jak ciąży im ten obowiązek. — 
W Izbie huk. wrzawa. Rzecznik wielkiego klu- 
bu mówi.. do stenografów. Jego wniosek u- 
wieńczony będzie skutkiem, on z góry ma za- 
pewnioną większość. tak samo, jak wniosek ra- 
dykalnego posła z góry skazany jest na po- 
grzebanie. A mimo to opozycyonisty słucha 
caia Izba, słuchają go galerye — motywa po- 
tentata większości, nie błyszczącego darem 
wymowy, nie budzą wcale najmniejszego za- 
jęcia.. 

Nie jest rzeczą łatwą w tym bnrzliwym. ha- 
łasliwym, nieokiełznanym parlamencie, wyrobić 
sobie markę posła, „którego się słucha*, Je- 
dnych słuchają dla tego, że spodziewają się z 
ich ust ważnej enuncyacyi politycznej, innych, 
aby się pastwić nad nimi wykrzyknikami, in- 


— z zasady przebywających w 
wyjątkowowo w kuloarach, lub w bu- 


nych.. aby się bawić. 

— Na mowie Luegera można się zawsze 
ubawić, — powiada jeden z poważnych po- 
słów. 


Wracam po tej dygresyi do ostatniego po- 
siedzenia Izby. Ożywiło się ono wczoraj zna- 
cznie przy świetle kinkietów. Prezydyum zde- 
cydowało się wreszcie nie przerywać posiedze- 
nia, choćby całą noc trwać miało, bo posłom 
spieszyło się do domów... na ostatki karnawa- 
łowe. Po Freslu nastąpić miał wybór mowców 
generalnych. Wyboru dokonano; pierwszeństwo 
dał prezydent Rotterowi, jako generalnemu 
mowcy „pro“. Zrazu słucha go tylko Koło 
polskie i kilku posłów czeskich, napływają po- 
tem Niemcy, zwłaszcza ze stronnietw opozy- 
cyjnych. Coraz głośniejsze słychać okrzyki: 
„Hört, Hört* — „Unerhórt* Brawo! Brawo!“ 
W połowie mowy przybywa minister Welsers- 
heimb. 

Jakim jest na trybunie krakowskiej: swobo- 
duy, przytomny, rzucający przykładami, dowci- 
pnemi zwrotami, takim zastałem Rottera 
na trybunie parlamentarnej. Włada wybornie 
językiem niemieckim, — to już zaleta wielka, 
a w Kole polskiem miestety coraz rzadsza. — 
Potórtu właściwość przyrodzona, indywidualna: 
ma głos tak dźwięczny, że słychać go w całej 
Izbie; więc nie zmusza do nadsłuchiwania, — 
A przytem lubi przygotować sobie... zajmujący 
materyał. Miał go wczoraj zapas spory — i w 
barwnych obrazach rzucał na ekran Izby sce- 
ny z kontrolnych zebrań w Przemyślu, z se- 
katnr żołnierzy.. Nie w smak to widocznie 
poszło konserwatystom polskim. Znikają jeden 
za drugim, — kadry słuchaczy uzupełniają się 
napływem nowych, loża dziennikarska wypeł- 
nia się nad mowcą. 

W merytoryczną część mowy Rottera zapu- 
szczać się nie chcę. „N. Reforma“ zamieści ją 
w całości, — czytelnicy wyrobią sobie o niej 
sąd własny. Zaznaczyć tylko pragnę, że Rotter 
należy w Izbie do posłów, „których się słu- 
cha” i to. nie dia zabawy, lecz dla usłyszenia 
a Koło polskie z tym faktem 


W zimowy czas. 


Obrazek z życia wsi. 


Nierychło zbudził się Antek. Już matusia 
palili pod blachą, babka grzali się kole ognia, 
Hanka dawno krowy wydoiła, a on dopiero 
oczy otworzył. Matusia nawet umyślnie cicho 
się sprawiali, żeby synowi nie przerywać Snu. 
Abo to się mało biedak naharował przy ojcu 
bez cały rok? Niech se ta odeśpi teraz za 
wszystkie czasy, niech się znown ukrzepi na | 
wiesnę... 

Autek zaś przysnął dłużej, bo nad ranem 
cudny miał sen. Było to w lecie, jakby w nie- 
dzielę po południu. Siedzi se na przyzbie przed 
chałupą. przy nim Kasia, młodziutka śliczności 
baba i dwuroczny może chłopak, który despe- 
tuje okrutnie, to wyłażąe tatusiowi na kolana, 
to rozganiając kury i gołębie, jedzące właśnie 
posypane przez gospodynię ziarno. Na bożym 
świecie cichusieńko, jak podczas podniesienia; 
zachodzące słonko złoci całe obejście, zapala 
czerwone ognie na pniach śliw i jabłonek, a 
hen w górze, na obłokach ukazuje cuda i dzi- 
wy: ni to pałace, ni to kościoły z wysokiemi 
wieżami, a wszystko w ogniach, w płonącej 
kasie, w bożej, świętej jasności.. Antkowi stra- 
śnie błogo robi się w sobie; to całuje rozba- 
wionego chłopaka. to znów przerzeknie mało nie- 
wiele do Kasi, a gdy na nią poziera,to zdaje mu się, 
że serce, kieby ten słonecznik za słońcem, zwraca 
się całe do tej młodziutkiej gosposi w czerwo- 
nym błyszczącym od wyszyć gorsecie, z głową 
w białej, krochmalnej, haftowanej chustce. I tak 
mn jest w onej chwili, taki spokój i słodkość 
w nim samym i wszędy dookoła, takie wido 
czne zmiłowanie boskie nad ich głowami, nad 
tą białą chałupą i małym sadkiem, że cosi go 
zaraz mocniej za gardło ima i chłop omal pła- 


czem nie ryknie i krzyżem nie padnie, aby 
całować tę świętą ziemię żywicielkę i bić się 
w piersi i dziękować Panu Jezusowi za łaskę 
i miłosierdzie... 

Śliczności sen.. Juści, sam Pan Jezus mn 
go zesłał, przykazując ufać, że pewnikiem w te 
zapusty już dadzą mu Kasię starzy Chlebdo- 
wie. Bo, prawdę mówiący, i o cóż im się roz- 
chodzi? O te pół stajonka, którego dodać nie 
chcą, a przy którem jego tatuś znowu cięgiem 
się upierają la okrągłości grontów i bez to, 
że on, Antek, spłaciwszy siostry, sam kiedyś 
na całem gospodarstwie ostanie, a Kasia ino 
półtrzecia stajonka całego wiana mu wniesie. 

Radosny, pełen otuchy, wybiegł z chałupy. 
Hej, mój ty Boże, chocia mrozik nie bylejaki. 
ale jakże pięknie na tym świecie! Hań, daleko, 
góry stoją jakby okryte niebieskim płaszczem, 
a nad niemi srebrne mgły płyną i płyną.. Haw 
dookoła między chałupami, na polach i porę- 
bach, wśród osędziałych drzew bielusieńko, a 
gdzie ino promyk słoneczka padnie, śnieg się 
iskrzy i złoci i różowieje... 

W granatowym spencerku, baraniej czapce 
i wysokich butach biegł drogą wiejską, pło- 
sząc szare, czubate pośmieciuszki i żółte trzna- 
dle. a potem puścił się polami na przełaj, Za- 
padając po kolana w Śniegu, aby ino co ry- 
chlej dostać się w pobliże chałupy pod lasem, 
skąd co rano Kasia szła do wsi, do wspólnej, 
gromadzkiej studni po wodę. Szło się tamtędy 

po okrutnych zbyrkach, bardzo „pod brzyżek* 
i po ślizgawicach, więc odkąd zima nastała, 
Antek zawsze rano wybiegał, czekał na Kasię, 
a gdy nadeszła, sam brał na ramiona nosidła 
z konewkami, żeby swojej dziewusze jakosi 
przecie ulżyć. Juści, nie obeszło się bez tego, 
że skoro tylka na Walkową porębę weszli i 
za gęstą brzezinką sią ukryli, tak, że ani ode 
wsi, ani od gromadzkiej studni oko ludzkie ich 
nie dostrzegło, Antek konewki na ziemię sta- 
wiał, a Kasię z całej mocy do siebie garnął i 
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usta wiśniowe przez opamiętania całował, a 
chwilami to się tak w tem gorącem kochaniu 
zapamiętywał, aże dziewczynie tchu w pier- 
siach brakowało i słaniając mu się w ramio- 
nach, cichutko, pokornie prosiła: 

— Jantoś, puść mnie już, puść, mój ty zło- 
cieńki, mój serdeczny!... 

Wówczas chłopak, choć czerwone ognie za- 
słaniały mu wzrok, a w skroniach krew” hu- 
czała, jak młyn, opanowywał się, wypuszczał 
dziewczynę z objęć, brał konewki, leciał do 
studni, pędząc z góry jak szalony i migiem z 

wodą wracał A taki był urodziwy ze swemi 
pałającemi oczyma i szczęśliwością na młodej 
twarzy, że Kasia napatrzeć mu się nie mogła. 
Chociaż z powrotem nagliła da pośpiechu. nie 
wytrzymała przecie, aby choć ździebko w twarz 
mu nie pojrzeć. 

— Jantoś! — wołała co chwila, 
nim. 

Na to chłopak przystawał, odwracał się i py- 
tał: 

— A co Kasiu? 

A ona, płonąc coraz bardziej pod jego spoj- 
rzeniem, przysłaniała swe poczciwe, rozkocha- 
ne modraki czarną rzęsą i niby zadyszana, 
mówiła: 

— Nie leć-że tak duchem z tylim ciężarem, 
mójeśty.. Adyć nadążyć ci nie mogę... 

Raz, kiedy zwolnił kroku i długą chwilę w 
milczeniu szli ku domowi, ona, brnąc za nim 
w śniegu, ozwała się cichuśko: 

— Bez cośmy też, Jantoś, tak się okrutnie 
w siebie wlubili? 

Serdeczne modraki dziewczyny tonęły w jego 
czarnych, rozbłysłych źrenicach, jak w słońcu, 
gdy przystanąwszy, mówił: 

Bo ja wiem?.. A ktoby ta przeznaczenia 
swego dochodził... Tak widać było nam sądzo- 
ne.. Wola boska i tylo... A ty mi się dzien- 
cho woli boskiej nie przeciw, ino ojców ła- 
gódź, żeby jako z moim tatusiem doszli do 


idąc za 


(ładu i żebym cię po krześcijańcku pojon, bo 
nijak mi już wyżyć przez ciebie... 

— Adyć chodzę kole nich, a przypodchle- 
biam się, a matusi na rękę idę, jak ino mogę, 
aże pośmiewają się, że se Jantka tak wysłu- 
guję... 

— Niech się pośmiewają .. 
wda ? 

— Juści, że prawda... 

— I okrutnie chciałabyś tego Jantka? 

— E, zbereżniku jeden, cobym zaś aże okru- 
tnie miała cię chcieć... Idź-że już naprzód, nie 
patrz tak.. Rety, co za bałamut z tego chło- 
paka!... 

— A to możebyśmy się już i rozeszli na 
piekne. kiej taki bałamut ze mnie i ladaco. 
Pójdziesz se za Wicka, a ja Mardylinę pojmę; 

(baba Śwarna, nie bardzo leciwa, ino pięćdzie- 
siątkę na karku ma... 

— Juści, trza mi się będzie rozejść z tym 
Jantkiem i za drapiatego *) iść... 

— Ano tak, bośwa już i przed waszą cha- 
łupą — rzekł wesoło. — A wieczór u Mardy- 
liny na prządkach, pamiętaj... 

— Zaśbym nie pamiętała ?... 

— Ostań z Panem Jezusem! 

— QOstań i ty. 

Dzisiaj, gdy Antek spotkał się z dziewczyną, 
zaraz z okrutną uciechą zaczął jej opowiadać 
o Śnie, widząc jednak, że Kasia jakaś marko- 
tna, przerwał swa. mowę. 

— A cóż ci to? Nie radujesz się?.. Adyć 
teraz, żeby niewiedzieć co, to już cię pojmę i 
będziemy se spólnie żyć, będzie nam dobrze u 
ojców, a potem, potem, po latach, całkiem już 
na swojem... 

— Bo i mnie się cosi śniło, ale źle. 

— A cóże? l 

— Toli idę ja ot tak. kieby od studnie pod 
brzyżek, a haw na górce Wicek zmaga się z 


Abo nie pra- 


*) ospowatego. 
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tobą. Bijecie się okrutnie, jak te dwa koguty, 
raz on tobą o ziemię, raz ty nim. -Nareszcie, 
jak cię nie obali na znak, jak kolanami nie 
zacznie w piersi tłuc, rety!.. Lecę ja pod gó 
rę, niby ci na ratunek, a tu nogi, kieby mi w 
ziemię wzrosły . Nijak nie mogę... Zaczę- 
nam płakać, krzyczeć... i obudziiam się... 
— E, głupstwo, co mi ta ten drapiaty dja- 
beł zrobi.. Abo to gospodarski syn, abo co? 
Ot. na dwóch morgach ostanie i wyrobkami 
chodził będzie, chyba. żeby się do jakiego gron: 
tu przyżenił.. Jak na to mówiący. mie dadzą 
cię mnie, to pewnikiem i jemu nie dadzą... Zaś 
ta masz czem se głowę kłopotać.. Mój sen, in- 
ksza rzecz... Taki słodzieńki, że było mi, kieby 
w kościele po komanii świętej, jakem przy tem 
zachodzącem słonku na przyzbie z wami sie- 
dział... 
— Adyć mówiłeś przódzi, żeś ino ze mną, ni- 
by ze swoją babą był, a teraz znów, że: z wa- 
. Któż to trzeci był jeszcze ? — pytała dziew- 


aiia, — Matusia twoja, czy moja ? 
— Był ktosi jeszcze, ale nie matusia... 
— Obcy? 


— E, kaj ta obcy.. Zgadnij... 

— Nijak zgadnąć nie mogę. Nie matusia, nie 
tatuś, nie ujek. 

— Ktosi bliższy, jak ujek... 

— To już nie zgadnę... 

— Ktosi taki, co go dzisia nie ma, ale pew- 
nikiem będzie... Ktos! maluśki... 

Dziewczyna zrazu chciała uciec, lecz jej nie 
puścił, więc pozostała w silnych ramionach chło- 
paka, tylko zarumienione lica na piersiach mu 
ukryła. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Edmund Zechenter. 
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liczyć się powinno. Powtóre Koło polskie po- 
winnoby wyleczyć się wreszcie z upornej opi- 
nii że taktyka głaskania rządu i proszenia 
lepszą jest od mówienia rządowi prawdy bez 
obsłonek, i... żądania tego, co się nam na- 
leży. Rotter i nie krył bolesnej prawdy i żą- 
dał, a nie prosił — i dlatego właśnie wywo- 
łał wprost sensacyę, bo nie spodziewano się, 
że z tej strony Izby padną takie słowa. Czas 
już rzeczywiście był najwyższy, aby admini- 
stracya wojskowa usłyszała, właśnie z ław 
Koła polskiego, rzetelną i prawdziwą o 
sobie opinię 


Przerze "iła się nieco Izba podczas mowy 
następnej, unkt ciężkości przesunął się na 
lewicę, gd,  :yalny demokrata Schahmeier 
uzasadniać „aczął wniosek mniejszości komi- 


syjnej, domagającej się dwuletniej służby woj- 
skowej. Słuchali go, — rzecz arcyciekawa, — 
śmiali się z jego sarkastycznych dowcipów ci- 
sami konserwatyści Kołowi, co z oburzeniem 
wyszli podczas mowy Rottera. — Schuhmeier 
jest, obok Pernerstoriera i Daszyńskiego, je- 
dnym z najtęższych mowców socyalistycznych. 
Z zawodu publicysta, młody człowiek, niesły- 
chanie dowcipny i zjadliwy polemista, znęca 
się nielitościwie nad przeciwnikami. Jedną z 
ofiar jego sarkazmu, oprócz Luegera, był ks. 
Pastor. Polemizował z nim na temat rządów 
socyalistycznych we Francyi i ośmieszyć się 
starał jego żądanie, aby biednym rezerwi- 
stom wojskowość dawała.. stare ubranie woj- 
skowe. Z tego ubrania wybrał... stare spodnie... 
Ks. Pastor odcinał się, nawet w ferworze prze- 
rwał mu wywody, i aż prezydent kilkakrotnie 
wzywał go do porządku. 

Przyszło do imiennego głosowania nad wnio- 
skami mniejszości i większości komisyjnej. — 
Okropna rzecz! Jeden z sekretarzy czyta ka- 
talog Izby. Minister Welsersheimb i prezydent 
Koerber notują także głosy; tosamo z obo- 
wiązku czyni całe prezydyum. Wszystkie ławy 
wypełnione; zaledwie kilkudziesięciu posłów 
brakuje. Z ław poselskich padają siereotypo- 
we słowa: „Ja, nein, ano (czeskie potwierdze- 
nie), ne, si“ i t: d. Godzina pierwsza po pół- 
nocy, — jedno głosowanie trwa pół godziny; 
zaczyna się drugie. Ustawa wojskowa przy- 
jęta! Minister Welsersheimb wyprostował się 
na fotelu. 

Ale to nie koniec. Następują „faktyczne 
sprostowania“ i mowy zaczynają się na nowo. 
Wygłosił także półgodzinną mowę poseł D a- 
szyński. I znowu dziwna rzecz! Pomimo tak 
spóźnionej pory, znowu zbiera się na lewicy 
cała Izba, znowu biegną cisami konserwatyści, 
co nieobecnością swoją na mowie Rottera 
chcieli przebłagać.. generała-ministra za nie- 
dyskrecyę swego kolegi. I tutaj słuchali Da- 
Szyńskiego wcale spokojnie, cierpliwie, choć 
siarczystemi piorunami walił w armię, w woj- 
skową administrację. 

Nocne posiedzenie parlamentu uważają Wie- 
deńczycy i Wiedenki za wcale zajmujące wi- 
dowisko. Loże na obu piętrach wypełnione 
były publicznością, która do ostatniej chwili, 
do pół do 3 rano, dotrzymała posłom placu. 

Minister Welsersheimb ma znowu kontyn- 
gent rekruta! MH. K. 


korespondencja „Nowej Reformy“ 


Poznań, 20 lntego. 
(Przyszłe wybory. — Rezygnacya posła Chrzanow- 
skiego. — Kto będzie jego następcą? — Niezawodne 
starcia, — Walka o kandydaturę p. Kulerskiego.— 
Nasze szanse. — Zabezpieczenie tajności wyborów. — 
Niepomyślna dla nas pora). 

Wybory do parlamentu niemieckiego odbyć 
się mają w czerwcu. Dzieli więc nas od 
nicb jnż tylko kilka miesięcy i czas byłby 
najwyższy do rozpoczęcia energicznej agitacyi 
wyborczej, lecz niestety, agitacyi takiej niema 
u nas jeszcze. Dotychczas odbyło się w Księ- 
stwie zaledwie kilka zebrań przedwyborczych 
i to wyłącznie w powiatach dla nas bardzo 
niepewnych, jak w bydgoskim, szubińskim i 
międzyrzeckim, O ile słusznie tam wcześnie za- 
brano się do pracy, o tyle znów zebrania tam- 
tejsze nie mogą wpłynąć ua tendencyę 
ruchu wyborczego u nas, gdyż ich celem musi 
pozostać wyłącznie utrzymanie mandatu posel- 
skiego w polskim ręku lub odzyskanie okręgu 
i już z tej przyczyny nie wolno im brać czyn- 
nie udziału w naszych „sporach domowych“. 
Te rozstrzygnąć się muszą na zebraniach w 
zupełnie pewnych okręgach, a właśnie takie 
okręgi wyborcze dotychczas się nie ruszyły. 
Niewiadomo więc jeszcze, który kierunek „bę- 
dzie górą” przy wyborach, stary konserwaty- 
wny, czy "ody postępowo-demokratyczny. — 
Tak samo ui- wiemy jeszcze, jakich nowych 
kandydatów ujrzymy na liście. 

Bardzo przykre wrażenie w kołach „mło- 
dych* wywołała wieść, że dotychczasowy po- 
seł poznański, mecenas Bernard Chrzanow- 
ski, wzbrania się przyjąć nadal mandatu. Na 
to jego niepomyślne dla ogółu postanowienie 
wpłynęły podobno przeważnie względy maie- 
ryalne. Posłowie do parlamentu nie pobierają, 
jak wiadomo, dyet, sumienne wykonywanie 
mandatu, wymagające dłuższego pobytu w Ber- 
linie, jest więc dla posłów, mie posiadających 
znaczniejszego majątku własnego, bardzo acią- 
żliwe i kosztowne. Nietylko bowiem, że z wła- 
snej kieszeni łożyć muszą na swe utrzymanie 
w Berlinie, ale nadto posłowanie odrywa ich 
od zajęć zawodowych, z których żyją. Trudno 
więc brać za złe mężom, żyjącym w takich 
warunkach, że się usuwają od posel twa, — 
w tym wypadku ‘zatem także mecenasowi 
Chrzanowskiema, co atoli nie przeszka- 
dza szczerze nad tem ubclewać, iż dla takich 
trudności Koło parlamentarne straci tak wy- 
bitną i pracowitą siłę, Dotychczas pomagali- 
śmy sobie w takich razach w ten sposób, że 
posłom do parlamentu powierzano także man- 
daty do Sejmu pruskiego, w którym po- 
słowie pobierają 15 marek dziennie, to atoli 
nie zawsze jest możliwe. 

Do ewentualnego następstwa po pośle Chrza- 
nowskim pojawiły się w prasie poznańskiej 
dwie kandydatury. Z obozn konserwatywnego 
wymieniają mecenasa Głębockiego, brata 
znanego posła; z obozu demokratycznego Ze- 
nona Lewandowskiego, byłego kupca, a 


obecnie kapitalistę. Jestto człowiek inteligen- 
tny, biorący udział w sprawach publicznych. 
Jeszcze jako właściciel wielkiej drogueryi w 
Gnieźnie, przed siedmiu laty, założył tam pi- 
smo polskie „Lech*; przed pięciu laty kandy- 
dował na Marowszu pruskiem, gdzie szczerze 
pracował nad rozbudzeniem ducha narodowego, 
a tak przytem potrafił zjednać sobie sympatyę 
Mazurów, iż otrzymał przy wyborach 6000 
głosów. Badał także przyczyny emigracyi na- 
szego ludu i w tym celu podróżował po za- 
choduich Niemczech i Ameryce. Zdaje się też, 
że w razie, jeżeli nie powiedzie się nakłonić 
posła Chrzanowskiego do cofnięcia rezygnacyi, 
p Lewandowski zostanie jego następcą. 

W okręgu pleszawsko-jarosińskim postawio- 
na zostanie niezawodnie kandydatura hr. Ma- 
cieja Mielżyńskiego z Chobienie, który 
jakkolwiek arystokrata z rodu, należy do „mło- 
dych* i cieszy się wielką sympatyą w kołach 
postępowo-demokratycznych. 

Nie ulega wątpliwości, że w zupełnie pe- 
wnych dla nas okręgach kwestya kandydatów, 
a tem samem przyszłego naszego „kierunku 
politycznego* wywołała ostra starcia na ze- 
braniach, te atoli zaszkodzić nam nie zdołają. 
Przeciwnie wydadzą ten dobry rezultat, że wy- 
jaśnią może bardzo zagmatwane nasze stosunki 
wewnetrzne. 

W Prusach zachodnich toczy się 
walka o kandydaturę wydawcy „Gazety Gru- 
dziądzkiej*, p Kulerskiego. Kandydatura 
ta nie cieszy się łaską ziemiaństwa tamtejsze- 
go i pewnej części duchowieństwa, za to ma 
za sobą masy ludu. 

Jaki będzie rezultat wyborów dla nas wo- 
góle, czy zdołamy utrzymać tylko obecnie po- 
siadane 14 mandatów z Księstwa i Prus Za- 
chodnich, czy też odzyskamy kilka niepewnych, 
a przy ostatnich wyborach straconych okrę- 
gów, to trudno dziś już przewidzieć. Dwie o- 
koliczności powiększają nasze szanse, a mia- 
nowicie wzmagające się z każdym rokiem na 
rodowe uświadomienie ludu i jego rozgorycze- 
nie z powodu antipolskiej polityki rządu oraz 
lepsze niż dotychczas zabezpieczenie tajno- 
ści wyborów. Rząd, jak wiadomo, przyjął 
nareszcie żądanie demokratycznych stronnictw 
parlamentu :co do kopert wyborczych. 
Wybory do parlamentu były już i dotychczas 
tajne, to jest odbywały się za pomocą zwinię- 
tych kartek, ale kartki nie zawsze. zabezpie- 
czały wyborców zależnych przed naciskiem i 
kontrolą ze strony władz lub pracodawców. 
Nadawano im bowiem z tej strony rozmyślnie 
kształt nieco odmienny lub o jeden cień inny 
kolor i po tem poznawano, na kogo wyborca 
głosuje. Po wsiach zaś pędzono robotników do 
urny wyborczej pod kontrolą urzędników i wło- 
darzy, którzy pilnowali bacznie, aby ich „klien- 
ci* tylko dane im przez pracodawców kartki 
wkładali do urny. Teraz nacisk ten ustanie zu- 
pełnie. 

Według zmienionego regulaminu, otrzymać 
ma każdy wyborca od komisyi wyborczej ko- 
pertę, z którą uda się następnie do izolowa- 
nego zupełnie przedziału w lokalu wyborczym, 
tam, wolny od wszelkiej kontroli, włoży do 
niej swą kartkę i dopiero kopertę zakłejoną 
wrzuci do urny. Kopert takich, zupełnie ró- 
wnych, dostarczy rząd do przyszłych wyborów 
16 milionów. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że wsku- 
tek tego zarządzenia liczba głosów polskich 
znacznie wzrośnie. W wielu bowiem wypad- 
kach działy się u nas dotychczas straszne nad- 
użycia. Mianowicie niemieccy właściciele ziem- 
scy gwałcili wolność wyborczą swych polskich 
robotników, grożąc nieposłusznym utratą pracy 
i chleba. 

Mimo to nie należy się łudzić zbytnio co do 
rezultatu wyborów. Przypadają one bowiem 
znów na porę, w której tysiące polskich ro- 
botników rozpraszają się po Niemczach za za- 
robkiem, gdy przeto polska nasza armia wy- 
borcza w kraju jest znacznie szczuplejszą, niż 
w innym czasie, Miejmy jednak nadzieję, że 
klęski nie poniesiemy. 


Wienczyzna w prokuratoryach państwa, 


Był czas najwyższy, aby sprawę tę przypo- 
mnieć. Zdawałoby się, że albo ją sobie lekce- 

ważymy, albo zapomnieliśmy o niej. Przy wy- 
liczaniu postulatów z zakresu praw języka pol- 
skiego w Galicyi, zazwyczaj pomija się ją mil- 
czeniem. A przecież wprost ;monstrualną jest 
rzeczą, że gdy w administracyi i sądownictwie 
kraju naszego, dano językowi polskiemu nale- 
żące się ma prawa, to w prokuratoryach pań- 
stwa pokutuje niemczyzna, jak za dawnych, 
dobrych czasów. — Dobrze się więc stało, że 
sprawę tę przypomniało Koło polskie, względ- 
nie że uczynił to poseł Gizowski, w interpela- 
cyi, wniesionej do ministra sprawiedliwości na 
posiedzenia Izby poselskiej 13 b. m. Interpe- 
lacyę podpisali członkowie Koła polskiego ze 
wszystkich stronnietw. 

Przytoczono z niej konkretny wypadek, — 
gdzie prokuratorya państwa we Lwowie, wnio- 
sła przeciwko wyrokowi sądu krajowego uwal- 
niającemu oskarżoną, zażalenie niewa- 
żności z motywami w języku niemie- 
ckim. Oskarżona zwróciła ten akt sądowi z 
uzasadnieniem. że gdy cała rozprawa przepro- 
wadzona była w jedynie zrozumiałym dla niej 
języku polskim, nie przyjmuje ona sprzeciwu 
w języku niemieckim. Interpelacya kończy się 
następującym, ogólnej natury zwrotem: 

„Ponieważ ten wypadek nie jest odosobnio- 
nym, gdyż wszystkie prokuratorye 
państwa w Galicyi urzędują w ję- 
zyku niemieckim, a także w pismach, 
przeznaczonych dla stron, używają języka 
niemieckiego, przy czem powoływać się 
zwykły, dla usprawiedliwienia tego postępowa- 
nia, na jakieś rozporządzenie ministeryalne, 
którego, wedle przytaczanej daty i liczby, od- 
szukać nigdzie nie można, więc 
podpisani pozwalają sobie postawić pytanie: 

„Czy Waszej Ekscelency! znane jest to po- 
stępowanie? 

„Czy Ekscelencya jest skłonny uchylić to 
postępowanie, w najkrótszym czas e podległym 
sobie prokuratoryom udzielić wskazówki, aby | 
wszystkie dla partyj przeznaczone pisma, a 


więc także motywa sprzeciwów nieważności, 
redagowały w języku oskarżonego, względnie 
w języku, w którym wyrok został wydany“. 

Inicyator interpelacyi, poseł Giżowski, jest 
w prawie tej chyba znawcą kompetentnym, 
gdyż z zawodu jest radcą wyższego sądu kra- 
jowego. Wprost wierzyć się nie chce, aby w 
sądach naszych, urzędujących w języku pòl- 
skim, sprawowała funkcye, pod tymsamym da- 
chem, władza inna, wprawdzie bezpośrednio 
od sądu niezależna, lecz temusamemu podlegała 
ministerstwu, której nie obowiązywałyby tesa- 
me rozporządzenia językowe, co sądownictwo 
całe? 

Nie pomylimy się, twierdząc, że język nie- 
miecki zagnieździł się w prokuratoryach pań- 
stwa prawem kaduka, pomimo, że wszelkie in- 
ne prawa do tego zagnieżdżenia się dawno 
utracił, już choćby z tytułu brzmienia ustaw 
zasadniczych. 

Kończy się na tem, że prokuratorye między 
sobą znoszą się w języku niemieckim, że w 
tymsamym języku urzędują i prowadzą admi- 
nistracyę zarządy więzień w Galicyi. — 
Z sądami znosić się wprawdzie musi prokura- 
torya w języku polskim — lecz już wywód 
nieważności w swoim sprzeciwie stylizuje w 
języku niemieckim. Czyż to nie potworne wprost 
stosunki? 

O prawa języka polskiego w prokuratoryach 
państwa upomnieć się dawno byli powinni sa- 
mi jej naczelnicy, po nich prezydenci wyż- 
szych sądów krajowych. Skoro oni nie poczuli 
się do obowiązku, ciążącego na nich, jako na 
Polakach, powinni wyręczyć ich posłowie, 
zwłaszcza ci, co do stanu sędziowskiego na- 
leżą. Wprawdzie sprawę tę przypomina Koło 
polskie przy uchwalaniu budżetu, ale dotąd żą- 
dania jego pozostały bez skutku. Należałoby 
tedy ze sprawy tej uczynić kwestyę zasadni- 
czą i zmusić ministerstwo do zniesienia krzy- 
wdzącej nasz język anomalii. 


Porażka Niemców. 


„Admirał Atlantyku* przekonał się w tych 
dniach dowodnie, iż jego władza nad tym oce- 
anem istnieje tylko w jego bujnej wyobraźni. 
Zakończenie sprawy wenezuelskiej, w której 
Niemcy z taką butą wysunęły się na pierwszy 
plan i usiłowały odegrać rolę tarana europej- 
skiego przeciwko zasadzie Monroego, równa 
się niemal bardzo dotkliwej dla Niemiec po- 
rażce. 

Po długich i niekiedy wręcz upokarzających 
dla Niemiec układach z reprezentantem prezy- 
denta Castro, posłem amerykańskim Bovenem, 
uzyskał rząd niemiecki zaledwie drobną część 
tego, czego żądał. Z ogólnej kwoty 13 milio- 
nów boliwarów, na tyle bowiem obliczył pre- 
tensye swych poddanych, przyznano mu bo- 
wiem zaledwie 1,700.000. Reszta pozostała je- 
szcze w zawieszeniu. Na poczet tej przyznanej 
mu już definitywnie kwoty otrzymać ma go- 
tówką zaraz 113 tysięcy boliwarów, na resztę 
zaś dał mu rząd wenezuelski weksle, które 
mają być wykupione do 15 lipca r. b. Niemcy 
uzyskali wprawdzie więcej, niż inne wmiesza- 
ne w tę sprawę mocarstwa. które zadowolić 
się muszą wyłącznie wekslami, ale też preten- 
sye niemieckie były dawniejsze i znaczniejsze 
od innych. Nie ma przytem zupełnej gwa- 
rancyi, czy weksle wenezuelskia rzeczywiście 
w oznaczonych terminach wykupione zostaną. 
Układ zawarty przepisuje wprawdzie, że w ra- 
zia niezrealizowania weksli, rząd wenezuelski 
oddać ma na ich pokrycie 30%/, dochodów cło- 
wych w portach La Guaira i Puerto 
Cabello i że kontrola nad dochodami temi 
ma być powierzona urzędnikom belgi jskim, 
cóż się atoli stanie, jeśli prezydent Castro lub 
jego ewentualny następca do tego zobowiąza- 
nia się nie zastosuje? Czyż wówczas Niemcy 
ponownie wystąpią ze wojennemi represaliami? 

Co się zaś tyczy owej wielkiej „reszty“ pre- 
tensyj niemieckich, dochodzącej jeszcza do 12 
milionów, — to słuszność tych pretensyj ma 
dopiero zbadać i stwierdzić komisya mieszana, 
złożona z reprezentanta Niemiec i Wenezueli, 
z północno -amerykańskim superarbitrem na 
czele. Inne zaś, wchodzące tu jeszcze w grę, 
kwestye rozstrzygnie międzynarodowy sąd roz- 
jemczy w Hadze. 

Niemcy otrzymały więc bardzo mało, a je- 
dnak przyjęły i to bardzo skwapliwie i na- 
tychmiast zniosły blokadę wyhrzeży wenezuel- 
skich. Sprawia to wrażenie wcale niechlubne- 
go odwrotu, zwłaszcza po tak „odważnych* 
krokach zaczepnych, jak zabranie wenezuel- 
skich okrętów wojennych i bombardowanie 
fortu San Carlos. — W Berlinie spostrzeżono 
atoli rychło, że dalsze butne upieranie się 
przy wszelkich pretensyach i dalsze takie „po- 
gromy* opornego dłużnika doprowadziłyby nie- 
chybnie do zatargu ze Stanami Zjedno- 
czonemi. 

Zatarg z tem mocarstwem byłby zaś dla 
Niemiec bardzo ryzykowny. Inny przytem je- 
szcze wzgląd odegrał tu wielką rolę, a miano- 
wicie wzgląd na olbrzymie koszta, jakieby po- 
chłonęła dalsza blokada. Koszta te dziś już 
równają się podobno sumie pretensyj niemie- 
ckich. 

Wycofano się tedy z afery z bardzo skro- 
mnym zyskiem i jeszcze skromniejszą miną, 
przekonawszy się dowodnie, że daleko jeszcze 
Niemcom do wymarzonego przez ich władcę 
niemieckiego imperium nad światem, a cho- 
ciażby tylko nad Atlantykiem... 


Glośna sprawa teatralna. 
Paryż, 18 lutego. 

[=] T to bardzo głośna, chodzi bowiem o prawo 
gwizdania w teatrze. Sprawa oparła się o Bąd, a 
nawet była przedmiotem obrad na ostatniem posie- 
dzeniu paryskiej Rady miejskiej. Rzecz miała się 
w następujący sposób. Gdy Sarah Bernhardt, jako 
Thóroigne de Móricourt na scenie wygłaszała rewo- 
lucyjne tyrady, jakiś widz, siedzący na parterze, 
rozpoczął wygrywać wspaniałe sole na ogromnym 
kluczu , za co go wyprowadzono z teatru. 

Wyrzucony widz zaskarżył Sarę Bernhardt, jako 
dzierżawczynię teatru, żądając w pozwie, ażeby mu 
sąd przyznał odszkodowanie za stracone widowisko. 


Ale nim jeszcze sąd zajął się tą sprawą. pan ów 
zwrócił się także ze skargą do Rady miejskiej, ja- 
ko właścicielki teatru, dowodząc ojcom miasta, że 
każdy widz, kupując bilet, nabywa temsamem pra- 
wo gwizdania, Ojcowie miasta Paryża uznali się 
niekompetentnymi do rozstrzygania tej kwestyi — 
gwiżdżący więc widz masi czekać na wyrok sądo- 
wy. Tymczasem gdy Sara występowała po raz pierw- 
szy, jako Hermione w sztuce Rasyna, pan ów, ulo- 
kowawszy się na czwartej galeryi, zaczął znowu 
gwizdać i znowu został wyprowadzony z teatru. 

Z powodu tego wypadku jeden z dzienników pa- 
ryskich przypomina, że sztuki Rasyna jeszcze za 
Życia ich autora wywoływały nieraz gwizdanie. — 
Pierwsze przedstawienie „Fedry* nie mogło odbyć 
się do końca, gwizdawki bowiem wypłoszyły wi- 
dzów z amfiteatru, aktorów zaś ze sceny. Tę nie- 
miłą demonstracyę zawdzięcza słynny dramaturg 
intrydze księżnej Bouillon i ks. Nevers, którzy na- 
stępnie opłacili sowicie klakę, ażeby nagrodzić okla- 
skami inną Fedrę, napisaną przez zapomnianego zu- 
pełnie Pradona. 

Drugim autorem, który musiał wysłuchać gwizda- 
nia podczas przedstawienia swoich sztuk, był Wol- 
ter, któremn takie figle płatał „kawałer* de la 
Moliere, Rycerz ten był dowódcą szczególnej klaki, 
którą trzeba było opłacać nie za oklaski, ale za 
milczenie, Główną kwaterę miał w „Cafó Procope* 
i rozporządzał bandą, złożoną ze 150 głów. Czy 
Wolter nie chciał się opłacić, czy też może prze- 
ciwnicy jego dali więcej zacnemu „kawalerowi”*, 
dosyć, że Moliere dosyć często urządzał gwizdanie 
podczas przedstawienia sztuk Woltera. 

Podczas wielkiej rewolucyi gwizdanie w teatrach 
zdarzało się bardzo często, wówczas bowiem do 
wiela innych względów przyłączyły się także spra- 
wy polityczne, Gwizdali żyrondyści na złość jakó- 
binom, ci znowu na złość żyrondystom, gwizdali 
termidoryści i członkowie rozmaitych drobnych | kla- 
bów politycznych. Wystarczyło czasem jedno słowo, 
ażeby wygwizdano dobrą nawet sztukę, ba — czę- 
sto nawet padali ofiarą niewinni aktorzy. Gdy Na- 
poleon został konsulem , przywrócił swoją żelazną 
ręką także i w teatrach porządek, a gwizdania po- 
łożył w ten sposób koniec, że kilkanastu przywód 
ców gwizdającej bandy kazał zabrać do wojska, — 
Ale już w roku 1815 oficerowie gwardyi Ludwika 
XVIII wygwizdali słynną aktorkę, pannę Mars, 

Kto chce dokładnie poinformować się o tych 
skandalach teatralnych, niech zajrzy do małej ksią- 
żeczki, którą niedawno wydał Rodocanachi. Autor 
zebrał wszystkie wypadki wygwizdania sztuk tea- 
tralnych aż do czasów, gdy zwolennicy klasycyzmu 
wygwizdali „Rui Blasa* Wiktora Hugo, a później 
„Rabagasa* Wiktoryna Sardou. Nie przeszkodziło 
to oczywiście ogromnemu powodzeniu późniejszemu 
obydwóch tych sztuk. 

Jak wspomniałem, padali czasem i aktorowie ofia- 
rą gwizdawek. Słynna aktorka p. Clairon przez do- 
Być długi czas musiała słuchać tych oznak nieza- 
dowolenia i to dzięki „kawalerowi* de la Morliere. 
Aktorka ta na szczęście miała możnych obrońców 
i oto pewnego razu w kawiarni Procope agent po- 
licyi zbliżył się do „kawalera“ i zapowiedział ma, 
że go wsadzi do aresztu, jeżeli znowu podczas wy- 
stępu panny Clairon powtórzy się gwizdanie, 

La Molićre przyjął to upomnienia do wiadomo- 
ści, siedział na przedstawieniu spokojnie, ale zato 
ziewał tak potężnie, że publiczność dokoła zaczęła, 
jakby dotknięta zarazą, ziewać równie. Polieya 
wsadziła „kawalera“ na kilkanaście dni do aresztu, 
a wspólnikom jego zaaplikowała porcyę rózg i od 
tego czasu panna Clairon miała już raz na zawsze 
spokój. 


Sen. 


Boileau tak się wyraził o sztuce spatia: „Wady- 
cha, wyciąga ręce, zamyka oczy i zasypia“. Zdaje 
się to więc rzeczą bardzo prostą. Tymczasem, gdy 
się zastanowimy, iż pół życia spędzamy we śnie, 
dojdziemy do przekonania, iż należy spać amieję- 
tnie, hygienicznie, a raczej trzeba umieć spać. 

Przedewszystkiem chodzi o urządzenie sypialni, 
A więc słońca, i jeszcze raz jak najwięcej słońca. 
Wszak słońce to najdzielniejszy Środek desinfe- 
kcyjny. Żaden mikrob się przed niem nie ostoi. 
Dalej — precz z dywanami, firankami, zbiorami 
zwierzęcemi i tym całym arsenałem zabójczym dla 
zdrowia ludzkiego, Nadto, trzeba ażeby powietrze 
było często odświeżane, temperatura raczej niska 
i najlepiej okna uchylone. Łóżko powinno być me- 
taliczne i twarde. Ciemność w pukoja i cisza zu- 
pełna. Należy kłaść się spać we dwie godziny po 
jedzeniu i zawsze przed północą, bo wtedy wilgoć 
dozwala elektryczności atmosferycznej ginąć w zie- 
mi i temsamem lepiej usposabia do spoczynku. Na- 
leży także zasypiać leżąc na prawym boku, aby 
nie uciskać serca i dozwolić pokarmom swobodnie 
przesuwać się z żołądka do kiszek, 

Chodzi teraz o duchową stronę snu. Każdy pra- 
gnie mieć sny przyjemne i uniknąć zmor i widzia- 
deł przejmujących grozą. Zdarza się także często, 
iż weala spać nie możemy. Jestto jedna z naj- 
przykrzejszych dolegliwości, które dręczą człowieka. 

Co począć w takim razie ? Hack Takę mówi, że 
wystarcza oczekiwać na sen aby przyszedł. Tak, 
ale jeżeli się oczekuje zbyt dłago? Doktor Emil 
Levy, który napisai ciekawą książkę o „Edakacyi 
woli* formułuje tuk swe zasady co do przywoły- 
wania snu. 

1. Starać się, aby umysł w chwili położenia się 
spać potrafił się tak skoncentrować, aby sugiestyo- 
nował Bobie myśl zaśnięcia. 

2. starać się, aby myśl przeważająca w chwili 
zaśnięcia nie była myślą smutną, ani przykrą. 

I rzeczywiście — skoro się położymy zmęczeni, 
budzimy się pod wrażeniem jeszcze większego zmę- 
czenia. Często według Levyego można wmówić w 
siebie przez cały dzień, iż wieczorem będzie się 
miała sny przyjemne. Napoleon zasypiał i budził się 
według swej woli. Należy się przedewszystkiem wy- 
strzegać narkotyków. Brom albo ehloral są to je- 
szcze jedyne środki, które usypiają bez szkody 080- 
by, niedotknięte wadą serca. Często wystarcza prze- 
stać jeść na noc kolacyę i zastąpić ją szklanką 
mleka. Maury dowodzi, iż potrafi wywoływać sny 
przez rozmaite zewnętrzne wpływy. I tak skropie- 
nie poduszki wodą kolońską przenosi śpiącego w 
wonne ogrody. Lekkie uszczypanie w kark spro- 
wądza sen. Swiatło otoczone czerwonym papierem 
przywodziło sny o burzach i kataklizmach, a kro- 
pla wody puszczona na czoło, stawała się we śnie 
bałwanami morskiemi, pochłaniającemi śpiącego z 
całą zaciekłością. Franklin, wynalazca pioranochro- 
nu, twierdzi, iż najlepszym środkiem na przyjemne 
sny jest... czystość sumienia. 
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Wobec tego śmiało twierdzić można. iż sztuka 
spania jest naprawdę sztuką. Są ia r śpio- 
chy, jak wykwintni smakosze. Dobrą wię: jest rze- 
czą nauczyć się przyjemnie spać i śnić, gdyż ma- 
jąc miła i pokrzepiające sny, zmnuszamy niejako 
naszą egzystencyę, avy stała się w jednej trzeciej 
choć tak miłą i łatwą, jaką ją mieć pr» niemy. 

Dr Grégoire. 


| a 
Jan Pietrzychi. 
Sonety zimowe. 


L 
Snieżny poranek. 
Gwiazd białych rozigrane, wirujące kwisvie! 
Z zimnym wiatru szelestem, jak srebra okruchy, 
Lecą w pomrok uliczny rozchwiane w krą; puchy — 
Lecą śnieżne bukiety... a wiatr je w dal miecie... 


Zimny ranek — z marzenia uśmiechem zbadzony! — 
W białą śniegu gonitwę i mrożne podźwięki 
Wiatr-swawolnik porzucił krysztalny kwiat z ręki — 
A kwiat leci.. puszysty, podmachem niesiony... 


Rozświetlony w śnieżnego kryształu okiście 
Zakwitł cudny sen Zimy: — w girlandy i wianki 
Mróz, jak młody kochanek u skroni kochanki, 


Rankiem młodej miłości, zachwytu i czarów 
Porozwieszał błyszczące klejnoty i liście 
Na zczerniałych szkieletach bezlistnych bulwarów. 


U. 
Nocą. 
Dyamentową, w śniegu roziskszoną nocą 
Wracam zwolna przez puste, uśpione ulice, 
Mróz wysrebrzył chodniki. Białych lamp żrenice 
Czystym, jasnym płomieniem wesoło migocą. 


Czar szafiru i bieli padł na kamienice, 
Snów przedziwnych je tuląc ciszą i niemocą, 
Dyamentową, w śniegu roziskrzoną nocą 
Wracam zwolna przez puste, uśpione ulice. 


Swiat, jak z bajki! Nie nie drgnie w krysztalnej 
[przestrzeni... 
Linie śpiących kościołów rysują się lekko 


Snieżne, jakby z błękitnych ulane płomieni... 


Pod znużoną sen trwożny usiada powieką: 


Jasno — w cichych szafirach nademną — daleko 
Rozkwitają płomienie srebrzystych złocieni, 
II. 


Mróz na szybach. 
Księżyc falą błękitną wpełzł do mojej celi. 
Na szybach mróz wyrzeżbił haft dyamentowy: 
Palm wachlarze i tuje wznoszą dumne głowy 
Z prześwietlonej błękitem, lodowej topieli. 


Rozłożystych irysów las łodyg się spiętrza. 
Białe lilie i osty na taflach szyb kwitną. 
Księżycowej poświaty melodyą błękitną 
Senna cisza wpłynęła do celi mej wnętrza, 


Śnię na jawie. Gdzieś z kątów świat, myslom 
[widomy, 

Z szeptem bajki wychodzi i w oczach mych staje: 

Złotowłose królewny, karzełki i gnomy. 


Starcy-króle, odziani w skrzące gronostaje, 
Mgleją, w światła szafiry zlewają się, bledaą 
I kształt tracąc świetiany, spływają w mgłę jedną. 


Kronika. 


Kraków, 21 lutego. 
Jubileusz Leona XIII. 


Dziś przypada 25 rocznica wyboru na sto- 
licę apostolską kardynała Joachima Pecci, który 
jako papież, przybrał miano Leona XIII, 

Ćwierć wieku rządów Leona XIII, to jedno 
pasmo rozsądnej, praktycznej i pożytecznej w 
skutkach dla Kościoła rzymsko-katolickiego po- 
lityki, której wykładnikiem był rozum stana 
i idea podniesienia powagi i wpływu kuryi 
rzymskiej na bieg historyi i spraw Kościoła. 
Świat katolicki rozpoczął obchodzić tę rzadką 
i doniosłą w dziejach Kościoła rocznicę już 
zeszłego roku z uwagi na sędziwy wiek głowy 
Kościoła. Gdy jednak los dozwolił Laonowi XIII 
w czerstwem zdrowiu doczekać wielkiej daty 
jubileuszowej, obchód ten teraz dopiero znaj- 
dzie wyraz właściwy w krajach. władzy jego 
pontyfikalnej podlegających. 

Ku upamiętnieniu tej rocznicy odbyły się 
dziś wszędzie uroczyste nabożeństwa i obcho- 
dy, a prasa całego świata w zgodnem uznaniu 
podnosi zasługi, znaczenie i działalność tej 
wielkiej dziejowej postaci. 


Uczczenie Vrchlickyego w Klubie słowiań- 
skim. Klub słowiański zuprasza członków swoich 
na zebranie, poświęcone uczczenia twórczaj pracy 
mistrza Jarosława Vrehlickyego w 50 rocznicę je- 
go narodzin. Zagai prof. Zdziechowski, Następnie 
odezytanem będzie studynm, które z tego powoda 
napisał dr Stanisław Dobrzycki, profesor uniwersy- 
tetu we Frybarga i wydziałowi Kiabu słowiańskie- 
go nadesłał. Zebranie odbędzie się jatro w niedzielę 
22 b. m. o godzinie 5 (Rynek 13). 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sią we 
czwartek 26 b. m. o godzinie 5 po południu. 

W Czytelni dla kobiet dnia 23 b. m. mówić 
będzie p. Helena Witkowska „O szkole nowoży- 
tnej*; p. K. Bajwidowa wypowie rzecz p. t. „Z ru- 
chu kobiecego*. Wstęp dla członków i gości bez- 
platny. Początek o godzinie 6 wieczór. 

Sluby. Dzisiaj w kościele 0O. Franciszkanów o 
godzinie 9 rano pobłogosławiony został związek 
małżeński p. Aleksandra Pankowskiego, urzędnika 
magistratu krakowskiego, z panną Emilią Gatma- 
nowiczówną. 

Slub p. Józefa Groreekiego, właściclela fabryki w 
naszem mieście, z panną Jadwigą Karkiewiezówną, 
córką inżyniera, odbył się dziś w kościele PP. Fe- 
licyanek na Smoleńska. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie. Posie- 
dzenie Towarzystwa odbędzie się we środę 25 b. M. 
o godzinie 6 wieczór w sali wykładowej prof. Szaj: 
nochy. Prof. Wachholz mówić będzie na temat: 
„Z bistoryi trucizn i otruć“. 

„Podwawelanie*, Koło art. lit, Czyt. akad. u- 
rządza dnia 22 b. m. t. j. w niedzielę, w lokalu 
Czytelni (Rynek 22) XV zwyczajne posiedzenie, 
W programie: Pogadanka na temat spirytyzmą, 
Początek o godzinie 4. Gościom wstęp wolny. 


Chrześcijański skład mebli Jan Ojek w Krakowie, ul. Szpitalna l. 28, obok hotelu Pollera, poleca w wielkim wyborze: łóżka blaszane, 
garnitury salonowe i lustra; podejmuje się całkowitego urządzenia mieszkań, jak: sypialnie, jadalnie i salony. — Wykonuje wszelkie roboty tapicerskie, — 
Ceny nader umiarkowane. — Obsługa punktualna i sumienna. 


Niedziela, «2 Lutego 1508. 


Z uniwersytetu. P. Julian Schek, koncypient 
adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

Koncert. Znany pianista p. Józef Hofman kon- 
certować będzie 2 marca w teatrze krakowskim, 

Gimnazyum żeńskie w Krakowie otrzymało po 
ostatniej lustracyi przez inspektora gimnazyów p. 
Germana, od Rady szkolnej krajowej uz nanie 
swej gorliwej i umiejętnej pracy około 
moralnego i umysłowego wykształcenia powierzo- 
naj sobie młodzieży. . Z reskryptu tego widać, że 
Rada szkolna kraj. cieszy się pięknym rozwojem 
tej młodej szkoły, a jak dalece zajmuje się nią, 
tego dowodem jest wyrażone w tym reskrypcie Żą- 
danie przedkładania sobie nietylko peryodycznych 
wykazów statystycznych, aie także protokółów z 
egzaminów wstępnych i konferencyj grona nauczy- 
cielskiego, jakoteż wszełkich zmian w planie nan- 
kowym, inwentarza biblioteki i innych średków do 
nauki, 

Że zakład ten w tak krótkim czasie zdołał zje- 
dnać sobie tyle głów i serc, Że liczba jego uczen- 
nie wzrosła do 150 i że na przyszły rok szkolny 
trzeba będzie tworzyć w nim klasy równorzędne, 
to jest najlepszym dowodem jego żywotności. 

Loterya kwiatowa na dochód zakładu św. Jó- 
zefa dia osieroconych chłopców odbędzie się jutro 
o 3 po południu w sali hotelu Saskiego. Podczas 
loteryi przygrywać będzie mnzyka 13 pałku pod 
dyrekcyą kapelmistrza Hocka. Wstęp na salę 40 
hal. Bilet loteryjny 40 hal. Podwieczorek 60 hal. 

Klub pocztowy urządza w poniedziałek 23 b. m 
w lokalu swoim (Rynsk 17) zabawę taneczną. Po- 
czątek o 8 wieczór. 

0 Kasę chorych dla lekarzy. Dr Lange o- 
głasza w „Przeglądzie Lekarskim“ następujące pismo: 


„Opłakane stosnnki stann lekarskiego pogarszają 


się niemal z dniem każdym, a doszło już do tego, 
Że gdy dziś nawet wyrobnik ma jakotako zabezpie- 
czony byt na wypadek choroby, — jedynie lekarz, 
zachorowawszy obłożnie, nie ma żadnej pomocy ma- 


teryalnej. Piękącą jest więc sprawa Kas chorych 


dla lekarzy, któreby w razie chwilowej niezdolno- 
ści do pracy, przychodziły każdemn z nas z dora- 
żnę pomocą. Izba wschodniogalicyjska, zroznmiawszy 
potrzebę takiej instytncyi, stworzyła ją już dla 
swoich członków; coś podobnego powstać też musi 
jak najrychlej i dla lekarzy zachodniej Galicyi. — 
Studyując prywatnie od lat kilku sprawę Kas cho- 
rych dla lekurzy, mam gotowy szkie projektn, któ- 
ry w stosownej chwili przedłożę bądż Izbie lekar- 


skiej zachodnio-galicyjskiej . bądź też Towarzystwu 
samopomocy. Przedtem jednak chodzi mi o zebranie 
pewnych wskazówek od ogółu lekarzy, dla których 
Kasa ta powstaćby miała. W tym więc ceiu udaję 
się z uprzejmą prośbą do wszystkich koiegów, tak 
w Krakowie, jak i na prowincyi, aby raczyli od- 


powiedzieć na następujące pytania: 

1. Czy kolega uznaje potrzebę bezzwłocznego za- 
łożenia Kasy chorych dla lekarzy? 

2. Czy należenie do takiej Kasy ma być dowol- 
ne, czy przymusowe? 

3. Czy Kasa ma powstać przy Towarzystwie sa- 
mopomocy jedynie dla członków, podobnie, jak 
istniejąca Kasa dla farmaceutów przy Towarzy- 
stwie „Unitas“? 

4. Czy Kasa ma powstać przy Izbie lekarskiej 
zachodnio-galicyjskiej dla wszystkich do Izby nale- 
żących , jak zawiązana obecnie Kasa we Lwowia? 

5. Czy w razie, gdyby należenie było dowolne, 
gotów jest kolega przystąpić do takiej Kasy? 

Zwięz!e odpowiedzi, o ile możności jaknajprędzej, 
jroszę przesłać na karcie korespondencyjnej pod 
moim adresem: Kraków, ulica Sławkowska, L. 31.“ 

W teatrze przy ulicy Krowoderskiej, L. 31 
jutro, w niedzielę , danemi będą 2 przedstawienia. 
Po poładnin o godzinie 3 odegranym będzie „Dya- 
bał w zalotach“, czarodziejska krotochwiła z tańca- 
mi i spiewami: wieczorem zaś o godzinie 7 „Kró- 
lowa, przedmieńcia*; w roli Mańki wystąpi panna 
Zofa Hartmannówna, artystka sceny poznańskiej, 

Zewnętrzna forma aktów sądowych. Minister- 
stwo sprawiedliwości wydało do prezydyów sądów 
apelacyjnych rozporządzenie, w którem porasza ze 
wnętrzną formę aktów sądowych i wydaje przepisy 
celem usunięcia rozmaitych stron ujamnych. Mini- 
sterstwo stwierdziwszy, że forma zewnętrzna aktów 
sądowych nie odpowiada często godności urzędowej, 
wzywa wszystkie sądy, ażeby akta sądowe były 
czyste, czytelne i pisane bez błędów. Skróceń, czę- 
sto dla publiczności zupełnie niezrozumiałych, a w 
dodatku zbytecznych mają sądy unikać, równie jak 
nieczytelnych podpisów. Także o język mają wię: 
cej dbać Bądy. 

Z uznaniem podnosimy słuszność tego zarządze- 
nia, ale dodać musimy od siebie uwagę, odnoszącą 
się zwłaszcza do sądów galicyjskich. Otóż pabli- 
czność ma prawo Żądać, ażeby każdy akt sądowy 
miał jakąś przyzwoitą formę zewnętrznę, ażeby był 
zupełnie czytelny i zredagowany poprawnie. Ale do 
tego niestety potrzeba i głowy i rąk i oczn, a wia- 
domo powszechnie, że w sądach galicyjskich zbyt 
mało jest sił koneeptowych i manipulacyjnych, sku- 
tkiem czego sędziowie pisać muszą, jak to mó- 
wią, na koianie, a kanceliści i pomoenicy kancela- 
ryjni przepisywać aż do omdlenia rąk. W takich 
warunkach nikt nie może żądać, od sędziego do- 
brej stylizacyi, od urzędów zaś pomocniczych wy- 
rażnego pisma. 

Nareszcie. Długo dzban wodę nosi, aż się ucho 
urwie. Stare to przysłowie znalazło zastosowanie 
obecnie w ostatnich, głośnych w Krakowie aferach 
złodziejskich. Uwzięli się rzezimieszki na bezkar: 
ność, ale uwzięła się i policya krakowska, której 
piękna renoma z lat dawnych odzyła na nowo i 
w przeciągu tygodnia dostała w swe ręce całą, 
z kilkunastu opryszków złożoną , bandę złodziejską, 
która w Krakowie w ostatnich tygodniach stała rię 
tak ciężką dia naszych kupców. Wymieniać nazwisk 
aresztowanych złodziei nie będziemy, bo dla ogółu 
obojętną jest rzeczą, że jeden nazywa się Zlotar, 
a drugi Kendra, nadmienić tylko należy, że przy- 
wódcą ich był handlarz starzyzny, Kaestenbaum, 
który, jako handlarz, chodząc po różnych mieszka- 
niach, rozpatrywał się w położeniu mieszkań , oce- 
niał wartość rachomości i t. p., aby potem wskazać 
szajce, gdzie i kiedy mają Bię adać na łowy. Osta- 
tnim planem , który jednak nie został wykonanym, 
był zamiar okradzenia pewnego rotmistrza przy 
ulicy Zielonej, gdzie Kaestenbaum wywąchał sporo 
starej monety. 


Z kraju. 


Zjazd ludowców. Zjazd mężów zanfania stron- 
niewa ludowego odbędzie się w Rzeszowie 27 
b. n. 

Specyalny skład 

Tryesteńskiej fabryki 

Kraków, Szewska 1. 


tu wczoraj przedstawienie nader zajmujące. Zoba- 
czyliśmy Szekspirowskiego „Otelia* w znakomitej 


interpretacyi w roli tytułowej dyr. Knake - Zawadz- 


kiego. Jagonem był p. Folta, Kassiem p. Zawadzki 
(syn), Desdemoną p. Warska, Emilią p. Wielandó- 
wna. Wszyscy grali składnie i dobrze. Dyrektora 
Zawadzkiego przyjmowano entnzyastycznie. 


Tutejsze starostwo otrzymało od starostwa nowo- 


tarskiego pismo z doniesieniem, iż Dunajec w No- 
wym Targu uniósł pięciokilowe patrony armatnie i 
uniósł je w dół ku Nowemu Sączowi, celem ostrze- 
żenia tntejszych mieszkańców, aby w razie znale- 
zienia tych patronów ich nie tykali, gdyż mogą 
eksplodować i zabić. 

Nowy Targ. Dnia 16 b. m. zdarzył się u nas 
straszny wypadek , który powinien być przestrogą 
na przyszłość, i spowodować władze, aby nie lekce- 
ważyły życia ludzkiego. Tuż obok dworca kolejo- 
wego w Nowym Targu przez tor kolejowy idzie 
gościniec krajowy z Nowego Targu do Chochołowa. 
Otóż podczas zestawiania wozów do pociąga mię- 
szanego, dążącego o godzinie 5 minut 45 wieczór 
z Zakopanego (N. Targ) do Chabówki, maszyna ko- 
lejowa od tego pociągu najechała na gospodarza 
K. Wielkiewicza z Nowego Targu i na miejscu go 
zabiła, odcinając ma głowę, ręce i nogi. W miejscu 
tem niema Żadnej rampy, aczkolwiek przejazd ko- 
lejowy prowadzi przez główny gościniec , bardzo o- 
żywiony ruchem wozowym i pieszym. Dodać do 
tego należy, że stacya leży na silnym spadkn i 
w każdej chwili wozy mogą się stoczyć w stronę 
Chabówki; należałoby więc przynajmniej teraz za- 
rządzić środki ostrożności. Podczas katastrofy była 
straszna zadymka śnieżna, a w dzień krytyczny 
był jarmark w Nowym Targu i szczęścia, iż skoń- 
czyło się na jednej ofierze. Mieszkańcy Nowego 
Targu oburzeni 
Chabówka-Zakopanem, gdyż wiedzą , że to, co spo- 
tkało á. p. Wielkiewicza d. 16 b. m., spotkać mo- 
gło każdego z nich podczas zawiei Śnieżnej dnia 
krytycznego. 

Dnia 17 b. m. juhasy zakopańscy ubili na śmierć 
w karczmie na Ustupie ad Zakopane, towarzysza 
zabawy, górala, a następnie zwłoki zakopali — za 
czem śledzi obecnie żandarmerya. 

Katastrofa na Wisłoku. Ze Strzyżowa piszą: 
Dziś dopiero wyciągnięto z Wisłoka dwie osoby, 
które utonęły w zeszłym tygodniu. 

Sucha. Konduktor Antoni Bisztyga padł tu przed 
kilka dniami ofiarą strasznego wypadku. Przyje- 
chawszy w nocy z Krakowa do Suchy, gdzie dro- 
ga do miasta pełna błota i innych niewygód, udał 
się do domu torem kolejowym i tutaj nie słysząc 
nadjeżdżającego pociąga, został przez ten sam po- 
ciąg, którym przyjechał, porwauy i w straszny spo- 
sób poszarpany. Zmarły cieszył się ogólną sym: 
patyą. 

Wylewy. Z Nowego Targu piszą: Ponieważ Du- 
najec płynie przez Sromowce Niższe szerokiem ko- 
rytem bez brzegów, a następnie wąskim przesmy- 
kiem przez Pieniny przedziera się do Szczawnicy 
Niższej, nie dziwnego, że po zabarykadowaniu prze- 
smyku w Pieninach bryłami lodu, woda zalała Sro- 
mowce Niżne zupełnie, zwłaszcza, że prąd wody, 
zabrawszy z sobą nagromadzone stosy drzewa w 
Sromowcach Wyżnich, utworzył z nich w przesmy- 
kn pienińskim formalną groblę. Oddział pionierów 
robi co może, ale szkody wyrządzone przez powódź 
są straszne i nie do opisania. Po strasznych mro- 
zach na Podhalu przyniósł laty bezpośrednio od- 
wiłż. deszcz, śnieg. 

„Pogrzebał* swoich parafian. W miasteczku 
Rudzie, obok Kochawiny, pow. żydaczowskiego, 
przeszło z obrządku grecko-katolickiego na rzym- 
sko kat. trzy osoby. Wwiadomienie o tem nadeszło 
zu starostwa do tut. proboszcza. Proboszcz ruski 
ks. Dzioba, ogłosił to w kościele, polecając odpra- 
wić dla tych, co przeszli na obrządek rzymsko-ka- 
tolicki, pogrzeb. Otóż zadzwoniono w dzwony, od- 
prawiono psalmy za umarłych, a przy stosownem 
przemówienin do zgromadzonego ludu ks. Dzioba 
publicznie niejako pogrzebał byłych swoich para- 
fian. 

Stronienle od karczmy — winą. W Łowezy- 
cach (Żydaczów) chłopi wzięli się za ręce i posta- 
nowili nie uczęszczać do karczmy. Karczmarz w 
rozpaczy udał się z prośbą o interwencyę do sta- 
rostwa, które wydelegowało Żandarma, by zbadać 
sprawę, kto był inicyatorem tego, czyli inaczej mó- 
wiąc, wyszukać winnego, który namówił lud do 
stronienia od wódki i karczmy. 

Bez komentarza! 

Straszna omyłka. Dzienniki stanisławowskie do- 
noszą: Przed dziesięciu laty zasądził trybunał sę- 
dziów przysięgłych w Stanisławowie Piotra FHnaty- 
cza za usiłowane morderstwo na 12 lat’ ciężkiego 
więzienia, które Hnatycz obecnie odsiaduje. Z koń- 
cem zoszłego roko wyszły na jaw okoliczności, któ- 
re dowiodły niewinności Hnatycza, podejrzenie skie- 
rowały na Dmytra i Nykoła Polijników i Stefana 
Stasiuka, Prokuratorya zwleka ze wznowieniem 
sprawy Hnatycza aż do wyniku rozbrawy przeciw 
Stasiukowi i tow. Rozprawa ta odbędzia się 26 
b. m. przed sądem przysięgłych w Stanisławowie, 
w czasie której stawać będzie Hnatycz jako świa- 
dek. 


Zmarli. 

Z Piszów Eleonora Sysakowa , wdowa po konce- 
piście skarbowym , zmarła w Nowej Wsi pod Kra- 
kowem. 

W Porębie Wielkiej (Oświęcim) zmarł proboszcz 
ka. Jakób Pagacz, w 66 roku życia. 

W Gródku obok Lwowa zmarł Antoni Mszański 
w 33 roku Życia. 

W Brodach umar? Antoni Ferdynand Jaeschke, 
oficyał powiatowej Kasy oszczędności, żołnierz z r. 
1863, w 47 roku życia. 


Zo świata. 


Proces przeciwko Załuskiemu ukończył się 
wczoraj przed trybunałem sędziów przysięgłych w 
Wiedniu. Przysięgłym przedłożono 8 pytań, odno- 
szących się do oszustwa w czterech wypadkach: 
do podrabiania publicznych dokumentów, do bezpra- 
wnego noszenia munduru oficerskiego i fałszywego 
meldowania się. Pytanie dodatkowe odnosiło się do 
kwestyi, czy sakoda wyrządzona przez obwinione- 
go, przekraczała kwotę 600 koron. Obrońca Zału- 
skiego w dłaższem przemówieniu starał się udowo- 
dmić, że oskarżony był tylko człowiekiem lekko- 
myślnym, ale nie oszustem, 

Sędziowie przysięgli po całogodzinnej naradzie 
potwierdzili przytoczone powyżej pytania bądź je- 
dnogłośuie, bądź 11 lub 8 głosami. Sąd skazał Za- 


LEUM 


Wiedeń, 


Nowy Sącz. Krakowski teatr ludowy dał nam 


są na kierownictwo rucha kolei 


do wykładania lokali, 
Dywany, Chodniki, Dywaniki 
przed umywalnie 
Budapeszt, 


NOWA KEFORM a 


łuskiego na B miesięcy więzienia, obostrzenego je- 
dnorazowym postem co miesiąc, tudzież na ntratę 
szlachectwa. 

Sprawa ks. Ludwiki. Jak donoszą z Drezna, 
wyrok sądu w sprawie rozwodu nie zostanie publi- 


wał stanowczo przeciwko ogłoszeniu wyroku. — 
W tych dniach odpis wyrokn zostanie doręczony 
zastępcy prawnemu ks. Ludwiki. Według informa- 
cyj pisma „Frankischer Courier“, lekarskie bada- 
nie umysłowego stanu zdrowia ks, Ludwiki znaj- 
dnje się w związku ze sprawą uporządkowania jej 
stosunków majątkowych. Podobno istnieje zamiar 
ogłoszenia kurateli nad księżną, która miała wydać 
dnżo pieniędzy. Girou w chwili ucieczki posiadał 
tylko 600 franków, wszystkie więc koszta ponosiła 
ks. Ludwika, dla otrzymania zaś pieniędzy miała 
przez Girona sprzedać swoje kosztowności. Weksli 
nie wystawiała, jeżeli więc są w obiega jakiekol- 
wiek jej weksle lnb skrypty dłużne, to są fałszy- 
we. „Frankisches Volksblatt“ dowiaduje się rzeko- 
mo ze strony zbiiżonej do dworu saskiego, jakoby 
żona pewnego dentysty posiadała listy miłosne ks. 
Ludwiki, adresowane do jej męża, na podstawie 
których wniosła skargę rozwodową przeciw swemu 
mężowi. 

Rozbójnicy w kufrach. W jednym z majątków 
w powiecie nawłogradzkim w cesarstwie resyjskiem, 
szajka rozbójników w niezmiernie pomysłowy spo- 
sób usiłowała ograbić obywatela ziemskiego, p. A. 
Oto pod pozorem kupienia od p. A. zboża, przy- 
było doń dwóch nieznanych mężczyzn. Po długich 
targach mniemani kupcy pozostawili zadatek, obie- 
cując nazajutrz przywieść resztę pieniędzy i za- 
brać kupione zboże. Przed wyjazdem poprosili p. A., 
ażeby pozwolił pozostawić u siebie znajdujące się 
przy nich dwa kufry, nie chcąc wozić z sobą zby- 
tecznego bagażu. Pan A. chętnie się zgodził, kazał 
postawić kufry w jednej z izb przy kachni. 

Przypadkowo przed wieczorem przybyli do p. A. 
dwaj handlarze Tatarzy, prosząc p. A. o pozwole- 
nie przenocowania. Pan A. zgodził się i pomieścił 
Tatarów w tej izbie, gdzie mieściły się pozosta- 
wione przez kupców kufry. Tatarzy urządzili sobie 
posłanie na pozostawionych kufrach. W nocy je- 
den z Tatarów zbudzony został jakimś podejrzanym 
szeptem, wydobywającym się z pod posłania. Po 
chwili, ku ogromnemu swemu przerażeniu poczuł, 
że wieko kufra podnosi się do góry. Tatar zbudził 
swego towarzysza i obaj poczęli krzyczać, wołając 
ratunku. Na krzyk ich nadbiegła służba, a póżniej 
p. A. 

Otworzono knfry i przekonano się, że w każdym 
kufrze znajduje się dobrze uzbrojony człowiek. Pan 
A. ludzi tych kazał związać i umieścić w bezpie- 
ceznem miejscu pod dozorem, następnie kazał poga- 
sié światła i uzbroiwszy się wraz ze słażbą, po- 
czął oczekiwać dalszego ciągu zagadkowej bistoryi. 
Wkrótce przed dom zajechała bryczka, z której 
wysiedli rzekomi kupcy, właściciele kufrów. Jeden 
z nicb, podszedłszy do okna, zapukał, zapytując, 
czy wszystko gotowe. Z domu odpowiedziano, że 
tak. Wówczas rozbójnicy uchylili lufcik, usiłając 
przezeń dostać się do wnętrza domn. Wtedy p. A. 
wypalił doń z rewolweru, kładąc go trapem na 
miejsco. Drugi złoczyńca, nie rozumiejąc snać, co 
się stało, zbliżył się również do lufcika. Pan A. 
wypalił po raz wtóry i ciężko ranny rozbójnik padł 
na ziemię. 

Natychmiast przez umyślnego posłańca zawiado- 
miono władze, które przybyły na miejsze wypadkn. 
W schwytanych napastnikach poznaao członków od 
dawna już grasującej w okolicach szajki rozbój- 
ników. Niefortannych mieszkańców kufrów odata- 
wiono do więzienia. 

Pożar nafty w Głasgowie. W zabudowaniach 
„Govan-Road* w Glasgowie, zawierających zapasy 
parafiny i nafty, powstał pożar, który wkrótce 
ogarnął przestrzeń kilka akrów. Płonąca nafta pły- 
nęła do morza, rozniecając po drodze pożary, — 
Ogień powstał wieczorem dnia 18 b. m, a straż 
ogniowa po całonocnej pracy zdołała nazajutrz ra- 
no. t. j. 19 b. m. zlokalizować pożar. Ale o godz. 
10 rano z ogniska pożaru wypłynął znowa płoną- 
cy strumień nafty i wzniecił ogień na pomoście do 
lądowania, który spalił się doszczętnie. Szkodę osza- 
cowano na 800.000 koron. 

Telegraf bez drutu, wynaleziony, a właściwie 
wydoskonalony przez Marconiego, zaczyna zwracać 
na siebie uwagę rządów, które pospieszają z pomo- 
cą wynalazcy. Kanada, a po części także Anglia, 
dały początek, obecnie poszły za niemi Włochy — 
ojczyzna Marconiego. I tak włoska Izba deputowa- 
nych obradowała wczoraj nad projęktem ustawy 
w sprawie budowy stacyi radiograficznej, systemu 
Marconiego, w celu porozumienia się ze stacyą 
w Ameryce połndniowej. Szereg mowców podnosił 
sławę , jakiej Marconi przysporzył Włochom. Mini- 
ster poczt Galimberti wyraził swój podziw dia Mar- 
coniego i jego wynalazku, oraz oznajmił, że Mar- 
coni chce uczynić włoską stacyę ogniskiem radyo- 
telegraficznej sieci światowej. Dalej odczytał mini. 
ster depeszę dziękczynną Marconiego do rządu wło- 
skiego. Izba jednogłośnie przyjęła wspomniany pro- 
jekt ustawy. 

Najście szczurów w Londynie. Skutkiem zu- 
pełnej przebudowy londyńskiego „Stranda* i ulicy 
„Holborn*, olbrzymie gromady szczurów, wypłoszo- 
nych ze swych dotychczasowych kryjówek, rzuciły 
się na sąsiednie domy, szukając tam schronienia i 
żeru. W restauracyi , znajdującej się obok teatru 
„Gaiety“, musiano zamknąć pokoje na dole i na 
pierwszem piętrze pod grozą najścia szczurów, któ- 
re tam zniszczyły 1.700 serwetek , potłukły mnó- 
stwo flaszek z winem i piwem, zjadły wszystkie 
zapasy spożywcze, a nawet zabrały się do cygar i 
papierosów. Pies, którego zamknięto w pokoju, aby 
płoszył szcznry, został przez nie zagryziony. Kel- 
nerka, która jadła obiad w bufecie i na chwilę wy- 
szła do sali, ażeby usłnżyć gościom, zastała swój 
talerz pustym. Szczury zabrały pieczeń i zawlokły 
ją pod szafę. Wieczorem dzieci nie wychodzą na 
ulice z obawy przed szczurami, 

Cyklon. W Kadyksie i okolicy zrządził cyklon 
ogromne szkody. Kilka okrętów zatonęło, a w Ka- 
dyksie runął front gmachu, gdzie się mieścił urząd 
telegraficzny. 


Stypendya dla rękodzielników. Wydział krajowy ogła- 
Bza konkurs na kiika stypendyów po 600 de 1000 kor. 
z fundacyi Maryi z hr. (rolejewskich Czarkowskiej dla 
rzen:ieślników i przemysłowców. O bliższych warunkach 
dowiedzieć się można w redakcyi naszego dziennika. 


Konkursy. "Celem obsadzenia posady nauczyciela rell- 
gii rzymsko-katolickiej w klasach równorzędnych IV 
gimnazyum we Lwowie ogłasza się konkurs. 

Ogłasza się konkurs na posadę dyrektora gimnazyum 
z wykładowym językiem niemieckim w Brodach. 


CER 


Praga, Berno, 


LWÓW, 


Celem obsadzenia posady laboranta w laboratorynm 
chemicznen uniwersytetu lwowskiego r zpisuje się kon- 
kurs z terminem de 31 kwietnia b r. 

s („Gazeta Lwowska“ Nr 42) 


Składki. Dla dotkniętych powodzią pod Szczucinem 


cznie ogłoszony. Obrońca ka. Ludwiki zaprotesto- | złożyli goście handlu p. J Kuczmierczyka 2 K. 


Dla Skowronowej złożyła Mania, Helcia i Wandzia 
z Jordanowa 3 K. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W niedzielę 22 lutego po południu: „Grube ryby“; 
wieczór: „Wieczór świętojański”*, 

W poniedziałek 23 lutego: Żołnierz królowej Mada- 
gaskarn*. 

We wtorek 24 lutego: „Trójka huitajska*. 

We środę 25 Intege: „Wieczór świętojański*. 

We czwartek i piątek teatr za nknięty. 

W sobotę 28 lutego: „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego 

W niedzielę 1 marca: „ Wyzwolenie“ Wyspiańskiego, 


Z kalendarza. W niedcielę 22 lutego: Kat. św. Pio- 
tra w Ant.; w poniedziałek 23 lutego: Piotra Dam. i 
Sg we wtorek 24 lutego: Macieja ap, Słupa 
icz. P. J. 


Wachód słońca 21 lutego o godzinie 6 minut 45; 


zachód o godzinia 5 minat 03 długość dnia godzio 10 
minut 18. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 10-go lutego 
pogodnie; termometr doszedł od + 09 do + 82 C. 

Barometr opadał. 

Dnia 21 lutego o godzinie 7 stan barometru 7544 
mm., term metru + 30 C. 

Wiatr północny. 


a 0 DOO 


žabryelski (arzysztofery, Kraków) sprze- 

laje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

abryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską no 300 złr. 


Wiadomości nankowe, literackie | artystyczne. 


— Ks. Fr. Buczys: „Sw. Stanisław biskap kra- 
kowski*. Rozprawa przedstawiona uniwersytetowi 
fryburskiemu. Kraków 1902. 

Nowsza bistoryografia zajęła się gorliwie roz- 
trząsaniem dziejów Bolesława Śmiałego i jego za- 
targów z biskupem Stanisławem Szczepanowskim. 
Począwszy od prac Małeckiego i Dzieduszyckiego, 
aż do ostatnich monograficznych studyów Gumplo- 
wieza i Krotoskiego, wyliczyć można cały szereg 
rozpraw mająeych za przedmiot historyczne wyja- 
śnienia sprawy św. Stanisława. A jednak mimo 
wszelkie wysiłki historyków, pozostaje ona ciemną, 
gdyż z powodu braku Źródeł i dokumentów auten- 
tycznych z owej epoki, mnóstwo azczegółów w ży- 
wocie św. Stanisława, przekazanym tradycyą, jest 
po dziś dzień niejasnych i opiera się na hipotezach 
historyków, którzy pierwsi stworzyli tu pewne teo- 
rye, jak Lelewel, Małecki, Abraham, Roepell i Woj- 
ciechowski. 

Świeżo ogłoszona praca ks. Bnczysa zestawia 
pracowicie wszystkie wyniki badań nad tym przed. 
miotem i daje jednolity ich obraz. Autor włożył 
w nią dużo pracy, oddzielił krytycznie rzeczy udo- 
wodnione i pewne od niepewnych i z tego mate- 
ryała ułożył obraz dosyć przejrzysty w układzie, 
znamionujący opanowanie literatury przedmiotu. 
W ostatecznych konkluzyach oświadcza się za sta- 
nowiskiem historyków broniących czci Św. Stani- 
sława i przedstawiających go jako przeciwnika ab- 
solutyzma monarszego i ofiarę mściwego króla. 

Pracę swą podzielił ks. Buczys na cztery części. 
W pierwszej mówi o żródłach, w drugiej o życia 
i śmierci, w trzeciej o powstaniu i rozwoja czci 
św. Stanisława, w czwartej wraszuis roztrząsa po- 
glądy historyków na zatarg z królem. Stanowi- 
sko teologiczne autora nadaje pracy pozory jedno- 
stronności i z tego względn trudno rzeczy tej 
przyznać Zasadniczego znaczenia, zwłaszcza. że au- 
tor nie znał jeszcze najnowszej pracy dra Kroto- 
skiego, a wobec prac G umplowicza i Stefczyka za- 
jął stanowisko zwalczające. 

— Encyklopedyi wychowawczej, wielkiego wy- 
dawnietwa, wychodzącego od lat kilka w Warsza- 
wie pod redakcyą R. Plenkiewicza, opuścił prasę 
Tom VI: zeszyt czwarty, doprowadzający tekst do 
słowa konwersBacya. Z główniejszych artyku- 
łów ma uwagę zasługują artykuły: „Komisya edu- 
kacyjna* przez H. Gallego“, „Komisya rządowa, 
przez Piotra Chmielowskiego i „Życiorys Konar- 
skiego“ przez Fr. „Łagowskiego. 


n E 
Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, 20-go lutego 1905 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16:00 do 16-60. Pszenica węgierska od —— 
Zyto krajowe od 14:00 do 1480, Zyto węgierskie od 
—— do ——. Jęczmień od 12'20 do 14:00. Owies z opła. 
tą akcyzową od 13:90 do 14:30. Groch od 18— do 24— 
Tatarka od 13-— do 17*—. Proso od 11:— do 18:—, 
Fasola od 19— do 26—. Jagły od 19*— do 2?—. Xia- 
no od 6:40 do 7-20. Słoma od 3:60 do 400. Koniczyna 
od 720 do 7:60. Ziemniaki za hektolitr od 320 do 4:00. 
Jaja za kopę od 280 do 3:60. Masła za 1 kig. od 1-80 
do 2'20. Masła zu garniec od 6'50 do 8'00. Spirytus na 
95%, Tralesa za hektolitr od —— do 178:—. Okowita 
na 75%/, Tralesa za hektolitr od —— do 138—, Ku- 
kurudza za 100 klg. od —— do 1430. Wyka za 100 
klg. od 12— do —'15. Koniczyna nasienna czer- 
wona za 100 klg. od 126-— do 170—, Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klg. od 120— do 160—, Tymotka 
za 100 kig. od 60— do 70—. 

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 20 
lutego 1903 r. bydła rogatego sztuk 542, cieląt 
sztuk 203, nierogacizny sztnk 103. 

Płacono za 100 klgr. bydła opasowego lepszej ja- 
kości od 64 kor. do 69 kor., średniej jakości od 
58 kor. do 62 kor., cieląt od 64 kor. do 67 kor., 
trzody od 78 kor. do 85 kor. 


0 ——, 


Kronika lwowska. 
Lwów, 21 lutego. 

Pomnik Kościuszki we Lwowie. Miejska ko- 
misya budżetowa uchwaliła na wniosek p. Pawlew- 
skiego następującą rezolncyę: „Wzywa się magi- 
strat, aby jak najrychliej przedłożył wnioski w spra- 
wie wyznaczenia miejsca pod pomnik: Tadeusza Ko- 
Ściuszki*, Jak wiadomo, w bndżecie gminy od 6 
lat wstawiane jest corocznie na cel tego pomnika 
4000 koron, a od roku przyszłego będzie wstawia- 
ne po 10000 koron aż do zebrania niezbędnego 
funduszu. 

0 autentyczność Bócklinów. W odpowiedzi na 
zamieszczone w „Nowej Reformie* pismo prof. An- 
toniewicza za Lwowa, nadsyłają nam oświadczenie 
zarówno autor dotyczącego artykuła p. Bertold Mer- 
win, jak malarz p. Augustynowicz, w którem za- 
znaczają, że cała polemika polega na nieporozu- 


ATA 


Mor. Ostrawa. 


do obijania mebli, Serwety na stoły 
(Tischliiufer) fartuszki damskie i dla Tryesteńskiej fabryki 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 


mieniu wynikiem z tego, że prof. Antoniewicz błę- 
dnie pojął ich rozmowę. Obydwaj wymienieni pa- 
nowie oświadczają zgodnie, że nie chodziło im o 
autentyczność samych obrazów, ile o antentyczność 
podpisów na nich zamieszczonych. P. Augaustyno: 
wiez pisze: „Ponieważ prof. Antoniewicz uważa 
dzieła Bócklina, znajdujące się na wystawie, za 
autentyczaa, a ja (aia powołają: się na przy- 
padkowych świadków), jak każdy bezstronny i my- 
šli moich ka swoim celom nie naginający czytelnik, 
z interwiewu w „Nowej Reformie* przekonać się 
może, również „o pochodzenia tych obra- 
zów z pod pędzla Böcklina nie wąt- 
pię* — przeto nważam dalszą polemikę z p. Anto- 
niewiczem za zbyteczną*, 

Farmaceuci ilwowscy ns odbytem we czwar- 
tek widczorem zgromadzeniu uchwalili przyłączyć 
się do uchwał, powziętych na posiedzenia związku 
Tow. farmaceutycznych w Wiednia, a protestują- 
cych energicznie przeciw wnioskowi pos. Kalpa o 
sprzedajność koncesyj aptekarskich, oraz postano- 
wili przyłączyć się ewentnalnie do ogólnego an- 
stryackiago strejkn. 

Tow. nauczycieli szkół wyższych odbędzie 
walne zgromadzenie we Lwowie w czasie Zielonych 
Swiąt, 31 maja i 1 czerwca, 

Z Filharmonii. Wkrótce odbędą się w Filhar- 
monii koncerty kompozycorskie: Mieczysława Kar- 
łowicza, Wład. Żeleńskiego i Emila Młynarskiego. 

We czwartek wygłosił znany tenor p. Stanisław 
Orzelski. Przyjnmowano ho bardzo serdecznie. 

Ucieczka. Właściciel cegielni i kaflarni p. Zan- 
dler (junior) uciekł ze Lwowa bez wieści, pofałszo- 
wawszy wprzód weksle na sumę stukilkudziesięciu 
tysięcy koron. Sklep p. Zandlera z kaflami przy 
nlicy Jagiellońskiej został zamknięty. Ojciec Zan- 
diera był kamerdynerem u Ś. p. Zygmunta br. Ro- 
maszkana, byłego dyrektora Banka włościańskiego. 
Umierając, Romaszkan zapisał mu połowę cegielni 
zwanej „Stilierówka* i bardzo rozległe grunta do 
niej należące, jako też spory kapitał. „Przegląd* 
donosi, że młody Zandier bywał często w Osten: 
dzie, w Monte Carlo, w Paryża. Prowadził życie 
hulaszcze. Ojciec jego jest jeszcze właścicielem po- 
łowy „Stillerówki*, 

Slub na 3 lata. Do magistratu lwowskiego 
wpłynęło podanie p X. ze sfer rękodzielniczych z 
prośbą o danie mu ślubn cywilnego na 3 lata 
z panną Y. Wezwano go tedy do biura i przed- 
stawiono, że ślub cywilny obowiąznje tak samo do 
śmierci, jak ślub kościelny i jeżeli p. X. sobie ży- 
czy, magistrat po dopełnienia warunków ustawo- 
wych takiego ślubu ma undzieii. Ale p. X. oświad- 
czył, że chciałby wziąć Ślub tylko ne 3 lata, na 
dłażej zdecydowaćby się nie mógł, bo „jak ma się 
„ona* po 3 latach sprzykrzy, to co wtedy będzie 
robił“? Wobec takiego „dictum“ pertraktacye się 
rozbiły, podanie złożono do aktów, a p. X. poszedł 
dalej mieszkać z narzeczoną bez ślaba. 

Niewesoły to rys obyczajów — ale niestety przy- 
znać trzeba, że mylne przekonanie o możliwości 
ślubów cywilnych, które daje magistrat „na 3 la- 
ta“, rozpowszechnione jest szeroko pośród sfer niż- 
szych, a nawet i pół inteligentnych, 

Nadużycia w biurze solnem. „Karyer Lwow- 
ski donosi: Po przeprowadzonem skontram biura 
solnego wytoczono śledztwo dyscyplinarne p. K., 
który został zasuspendowany. Suspendowania na- 
stąpiło z powodu zaniedbanej kontroli ze strony 
p. K., jaku naczelnego bnchałtera biura. 

Samobójstwo świadka w procesie Thumena. 
We czwartek w procesie Thamena w sprawie jego 
z Towarzystwem asekuracyjnem „Unio Catholica“ 
przesłachiwano niejakiego Ludwike Hommego, b. 
urzędnika „Unio Catholica* w Wiednia. Zeznania 
jego były dla oskarżonege dość obciążające, w to- 
ku tych zeznań okazało się jednak, że przeciwko 
temu świadkowi toczy się w Wiedniu dochodzenie 
o *krzywoprzysięstwo. 

Ludwik Homme od 16 b. m. przebywał we Lwo- 
wie i mieszkał w hoteln Corso przy nlicy Karola 
Ludwika. Wezoraj rano o godz. 8 Homme zawołał 
służącego hotelowego i polecił} mu zbudzić się za 
godzinę, poczem zamknął drzwi ua klacz. Gdy za 
godzinę służący się zjawił, zastał drzwi zamknięte, 
ale ponieważ klacz raz tylko przekręcił zamek, 
udało mu się otworzyć. Chciał zbudzić gościa, wi- 
dok jednak, jaki mu się przedstawił, był okropny. 
Brocząc w kałuży krwi, leżał na ziemi bez znaku 
życia Homme, z piersi tylko słabe jeszcze dobywa- 
ły się jęki. Wezwano czemprędzej pogotowie sta- 
cyi ratankowej, akcys jej jednak ograniczyła się 
tylko do zabandażowania ran i przewiezienia de- 
sperata w agonii do szpitala powszechnego. Stwier- 
dzono tylko, że Homme, chcąc się pozbawić Życia, 
zadał sobie styzorykiem cztery głębokie rany w 
prawą skroń, tak, że ostrze sięgnęło aż do mózga, 
ponadto przeciął sobie tętnicę lewej ręki. Upływ 
krwi nastąpił gwałtowny i straszny i z tego zdaje 
się powodu jest wykluczonem utrzymanie chorego 
przy życiu. 

Co było przyczyną targnięcia się na życie — 
niewiadomo. Na wezwanin sądowem nakreślił Hom- 
me widocznie w chwilę przed zamachem prośbę, 
ażeby zawiadomić o jego zgonie brata w Wiednia 
zamieszkałego, ponadto znajdowała się karta kore- 
spondencyjna do marki w Wiednin, a na niej sło- 
wa: „Bądź zdrowa na zawsze! Lud wik.“ 

Ludwik Homme liczy 35 lat. Wedłag wszełkie- 
go prawdopodobieństwa targnął się on na życie 
pod wpływem obawy przed odpowiedzialnością kar- 
no-sądową. 


Repertoar teatru lwowskiego. 
W niedzielę po południu: „Malka“; wieczorem „Mie- 
szczanie* Gorkiego. 


(Telefonem 2i lutego). 


Lwów. W tutejszym sądzie krajowym wyższym 
toczyła się wczoraj rozprawa o procenta od kapi- 
tału fnndacyjnego, przeznaczonego przez galicyjską 
Kasę oszczędności na budowę umyślnego mnzeum 
przemysłowego, jako aktu mającego upamiętnić jū- 
bileusz 40-letnich rządów cesarza. Procenta te wy- 
noszą 383.000 koron, a pretensyę do nich ma gmi- 
na miasta Lwowa. W pierwszej instancyi gmina 
proces przegrała. Sąd krajowy wyższy natomiast 
uznał po wczorajszej rozprawie słaszność tych pre- 
tensyj i wydał wyrok skazujący Kasę oszczędności 
na zapłacenie gminie lwowskiej wspomnianej kwoty 
wraz z kosztami procesn. 

Lwów. Kapelmistrz lwowskiej Filharmonii p. Cze- 
lański roszcząc sobie pretensye do dyrekcyi teatra 
miejskiego, z powodu pamiętnej dymisyi udzielonej 
mu przez p. Pawlikowskiego przed dwoma laty, 
wytoczył ma proces o znaczna wyaagrodzenie. Pro- 
ces, jak wiadomo, wypadł na korzyść p. Pawlikow- 
skiego. Obecnie p. Czelański wzuowił skargę prze” 


Specyalny skład . 


Kraków, Szewska LL 
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ciw teatrowi miejskiemu, przywodząc nowe moty- 
wa i oddał zastępstwo prawne w ręce adwokata 
dra Liliena. 

Lwów. Pod przewodnictwem marszałka kra- 
jowego rozpoczęła się dzisiaj ankieta, mająca 
zbadać przyczyny upadku przemysłu naftowego 
w Galicyi. 

Lwów. Greminm aptekarzy Galicyi wscho- 
dniej uchwaliło dziś wniosek, wzywający pre- 
zydenta ministrów do rychłego załatwienia 
sprawy  niesprzedajności koncesyj aptekar- 
skich. 

Lwów. Wydział lekarski uniwersytetu lwow- 
skiego zamianował dra Teodora Bobosiewicza 
docentem dentystyki. 


Telegraficzne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy'' 


z dnla 21 lutego. 


Wiedeń. Królowa-matka hiszpańska Marya 
Krystyna wraz z córką Maryą Teresą dzisiaj 
rano wyjechała do Madrytu. Na dworcu żegnał 
ją cesarz i arcyksiążęta. 


Wylewy. 

Szczucin. Wczoraj po południu rozpoczęło 
się rozsadzanie głowy zatoru na północ od Ma- 
niowa. Skutek na razie bardzo mały, prawie 
żaden. Lód za silny, a prąd wody za mały. — 
Roboty około rozsadzenia będą dzisiaj i jutro 
dalej prowadzone. Inż. p. Regiec po wydaniu 
odpowiednich zarządzeń wyjechał wczoraj po 
południu do Glin. Roboty około naprawy czte- 
rech przerw w starym wale skończą się. Nie- 
bawem przystąpią do naprawy wału powyżej 
Szczucina. Zabudowanie przerwy nowego wału 
postępuje naprzód w szybkiem tempie. Dzisiaj 
spodziewają się jaż zamknięcia przekopania 
wału w Maniowie. 

Lwów. Od prezesa Rady powiatowej dąbrow- 
skiej otrzymał Wydział krajowy następujący 
telegram: 

Zator pod Szczucinem nie może 
być rozsadzony. Niezmiernie ważną jest 
rzeczą i pilną naprawa przerwy w wale wi- 
ślanym i w Nowym Brniu pod Słupcem ; gdzie 
przerwa jest długą na 1 klm. Proszę o przy- 
słanie inżyniera i wyjednanie u namiestnictwa 
polecenia pionierom przeprowadzenia tych czyn- 
ności. 

Po otrzymaniu tej wiadomości Wydział kra- 
jowy wydelegował bezzwłocznie na miejsce in- 
żyniera i odniósł się do namiestnicta o żądaną 
pomoc. 

Dzisiaj wieczorem wyjeżdża na miejsce mar- 
szałek krajowy wraz z dyrektorem biura me- 
lioracyjnego, p. Kędziorem. W niedzielę zwie- 
dzi marszałek rozmiary powodzi pod Szczuci- 
nem, pod Glinianami na Wiśle oraz na Wi- 
słoce pod Mielcem. 


Rokowania. 

Wiedeń. Podczas feryi Rady państwa toczyć 
się będą dalsze rokowania między rządem a 
klubem młodoczeskim w sprawie pozyskania 
Czechów dla przedłożeń ugodowych a miano- 
wicie o to, ażeby Czesi przepnuścili przedłoże- 
nia ngodowe bez pierwszego czytania. 


Run w Pradze. 

Praga. Run na czeską Kasę oszczędności trwa 
dalej. Dziś znowu wielkie tłumy otaczają biura, 
żądając zwrotu wkładek, Kasa posiada jeszcze 8 
milionów koron gotówki i wypłaca wszelkie kwoty 
bez najmniejszego oporu. Ran, jak słychać, powstał 
podobno wskutek intryg sfer klerykaiuych, które 
rozmyślnie rozszerzają o Kasie niepokojące pogło- 
ski. Tymczasem do jakiegokolwiek słusznego zanie- 
pokojenia nie ma najmniejszej przyczyny, gdyż fi- 
nanse Kasy znajdują się w najlepszym porząda. 
Dziś w ścisku zemdlało kilka osób. 

Praga. Namiestnik jako kurator czeskiej Ka- 
sy oszczędności wydał obwieszczenie w którem 
zaznacza, że rozpuszczone pogłoski o stratach 
jakie Kasa miała ponosić, są zupełnie bezpod- 
stawne. 

Praga. Gdyby run do wieczora nie ustał, 
wypłaci Kasa do wieczora 2,000.000 koron. — 
Każdą sumę bez względn na wysokość wypła- 
ca Kasa a vista. 

Praga. W południe publiczność nieco się u- 
spokoiła, sytuacya poprawiła się. Policya roz- 
lepia plakaty z oświadczeniem namiestnika, 
które działą uspokajająco. 


Przeciwko ustawie wojskowej. 


Budapaszt. Dziś przed południem odbyła się 
tu wielka demonstracya uliczna przeciwko no- 
wej ustawie wojskowej. Powód do niej dało 
przybycie wielkiej deputacyi z Felegy Ha- 
za. Przybyła ona osobnym pociągiem, aby wrę- 
czyć prezydynum Sejmu węgierskiego petycyę, 
protestującą przeciwko nowej ustawie. Przed 
dworcem oczekiwał na nią wielki tłum ludzi, 
wśród którego było mnóstwo studentów, oraz 
kiikunastu posłów z partyi niezawisłości. Gdy 
pociąg stanął na stacyi i deputacya wysiadła, 
udeżwały się głośne okrzyki, poczem cały kil- 
kotysięczny tłum z deputacyą na czele ruszył 
przed parlament. Tam przemawiali studenci. 
Następnie przywódcy udali się do gmachu i 
wręczyli petycyę swoją prezydentowi hr. Ap- 
ponyiemn, do którego wprowadził ich poseł 
Hollo. 

Prezydent wysłuchał przemowy deputacyi, 
oświadczył atoli, że petycye w parlamencie 
mogą być przedkładane jedynie przez posłów. 
Gdy misyi tej podjął się poseł Hollo, deputa- 
cya zajęła miejsca na galeryach. Na jej cześć 
urządziło stronnictwo niezawisłości osobne, nad- 
zwyczajne „przedstawienie obstrukcyjne*. Gdy 
czytano przywiezioną przez deputacyę petycję, 
odzywały się gromkie okrzyki. 

W pochodzie z dworca do parlamentn tłum 
śpiewał pieśń Kossutha i wznosił na jego cześć 
okrzyki. Przed parlamentem zgromadzono zna- 
czny zastęp policyi, lecz powodu do wkrocze- 
nia nie znalazł. 


Sprawa ks. Ludwiki. 

Genewa. Szwajcarska Agencya telegraficzna 
zaprzecza, jakoby adwokat Lachenal udawał 
się do Drezna i tam konferował z królem sa- 
skim i następcą tronu. 

Drezno. „Dresdener Nachrichten“ zaprze- 
czają doniesieniom wczorajszych dzienników, 
jakoby ks. Ludwika sprzeciwiała się ogłoszeniu 
wyroku rozwodowego. 


Nowy skandal dworski w Niemczech. 
Drezno. „Dresdener Nachr.* donoszą z Skwa- 


Kto nie umie pisać, 
a chce napisać list, ułatwi tę sprawę 
przez Biuro pisania za pomoca 
maszyn, ul Karmelicka Nr. 40, 
pierwsze piętro. 577 23 


LU dz 


Przepisuje 


kilkakrotnie podania, skargi, kontrakta 


w Krakowie, ul. Karmelicka 40. 


tanio licząc, za pomocą maszyn 
Biuro Krasickiego 578 2 3 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 


do: celów sanitarnych 


się 


IÓD PSZCZELNY prawdziwy, za co 


szankach po 5 kor. 70 h. za zaliczką 
535 2 2 


ręczy, wysyła opłatnie w 5-klg. bla- SĘ 


8. Aspis w Mikulińcach. 


polecają 154 80 | 
Reim i Spółka | 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ - 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Sktady: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne droguerye, 
w Bochni Jan Michnik, droguerya; we Lwo- 
wie Alfred Beacock, nl. Hetmańska Nr. 4. 

Z powodu licznych podrabiań uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła Jakóba Wiśniewskiego, | 
magistra farmacyi.* 36WA 0 


Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 
stkich stacyj w państwie 


najlepszą kroacką pańską starą 
śliwowicę 


zniżenie cen! 


PRALNIA 
PAROWA | 


NOWA REFORMA. 


rzyny (Schwerin) stolicy w. księstwa meklem- 
burskiego: 

„Nie można już dłużej przemilczeć pogłosek 
obiegających tu z ust do ust jako publiczna 
tajemnica o niesłychanie gorszących 
wprost skandalicznych zajściach 
na dworze tutejszym, w których główną 
rolę gra matka obecnego panującego księcia 
Fryderyka Franciszka, wielka księżna Ana- 
stazya, 

Pani ta jest z domu wielką księżną rosyj- 
ską, urodziła się w roku 1860, liczy więc 43 
rok życia. — W roku 1879 wyszła za mąż za 
ówczesnego w. księcia meklemburskiego, zmar- 
łego w roku 1897. Z małżeństwa tego pozo- 
stało troje dzieci: panujący obecnie w. książę 
i dwie córki: Aleksandra, urodzona w grudnin 
roku 1879, i Cecylia, urodz. w r. 1886. 


Ustąpienie ministra. 

Monachium. „Korespondencya Hofmana“ o- 
świadcza, że przyczyną ustąpienia ministra 
spraw zagranicznych hr. Crailshaina nie były 
różnice w zapatrywaniach na politykę zagra- 
niczną, ale kwestya kompetencyi przewodni- 
czącego w radzie gabinetowej, który to urząd 
sprawował hr. Crailshain. W razie, gdyby hr. 
Crailshain nie był ustąpił, byłaby się okazała 
konieczność ustąpienia całego gabinetu. 


Sprawa macedońska. 


Konstantynopol. Ostatnie doniesienia, że pra- 
wie wszystkie mocarstwa zgadzają się na akcyę 
Austro-Węgier i Rosyi w sprawie reform wy- 


warły na Portę wielkie wrażenie tak, że przy- 
jęcie proponowanych reform zdaje się być praw- 
dopodobnem. 


Jubilensz papieża. 


Rzym. Wczoraj rozpoczęły się uroczystości 
jubileuszowe z powodu 25 rocznicy wstąpienia 
na tron papieża Leona XIII. W południe udał 
się papież na przyjęcia uroczyste do „Sala 
Regia*, stąd zaś do sali kanonizacyjnej, gdzie 
się zebrało 6000 osób. O godzinie 1 po połu- 
dniu powrócił papież do swoich apartamentów. 
Po południu w bazylice św. Piotra odprawione 
zostało uroczyste „Te Deum*. 


Watykan i Francya. 

Rzym. W sprawie zatargu pomiędzy Waty- 
kanem a rządem francuskim o nominacyę bi- 
skupów we Francyi oświadczył Watykan sta- 
nowczo, że nigdy nie ustąpi rządowi trancu- 
skiemu prawa wybierania kandydatów na wa- 
kujące stelice biskupie. Prawo to przysługuje 
tylko stolicy apostolskiej, a nominacye przed- 
sięwzięte samowolnie przez rząd franeuski nie 
mają być uznane. 


Ustawa przeciw anarchistom. 


Waszyngton. Izba reprezentantów przyjęła 
sprawozdanie komisyi o projekcie ustawy w 
sprawie ochrony prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych. Projekt ustawy wymierza karę śmierci 
dla każdego, który z zamachem albo skrytobój- 
czo zabija prezydenta, wiceprezydenta, albo u- 
rzędnika, na którego obowiązki prezydenta przejść 
mogą. To samo postanowienie o karze śmierci 
odnosi się do wypadku, jeżeli mord popełniono 
na jednym z posłów, albo ambasadorów zagra- 


Zakład restanrowania zabytków starożytnych 


i Pracownia robót kościel. i haftów artystycznych 


EMILII PYDYNKOWSKIEJ 


w Krakowie, Mały Rynek L. 4. 


nicznych państw. Każde usiłowanie wykonania 
zamąchu na jedną z wymienionych osób ma być 
karane Śmiercią albo więzieniem, jednak nie 
krótszem, jak 10 lat. Ktoby w wykonaniu za- 
machu na jedną z wymienionych osobistości był 
pomocnym, udzielał jej rady, albo zamach po- 
pierał, ma być traktowany na równi ze spraw- 
cą i jak ten karany. 

Każdy mieszkaniec Stanów Zjednoczonych, 
który rozpowszechnia nankę, że jest obowiąz- 
kiem i koniecznością zabić jednego albo kilku 
dygnitarzy Stanów Zjednoczonych, albo innego 
narodu ukarany będzie grzywną do 5000 dola- 
rów, albo więzieniem do lat 20. 

Wszystkim wrogo usposobionym wobec rządu, 
albo należącym do organizacyi o podobnym cha- 
rakterze, wzbronioną jest imigracya do Stanów 
Zjednoczonych. „Gdyby mimo to przyjechali do 
Stanów Zjednoczonych podlegają karze. W koń- 
cu ustanawia projekt ustawy, że kto nie uzna- 
je prawowitego rządu, albo należy do organiza- 
cyj, propagujących takie negatywne stanowisko 
wobec rządu, nie może otrzymać obywatelstwa 
Stanów Zjednoczonych. 


ZE ABBE": SI" zy ow RE O 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyih 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. Zygmunt Hofmokl 


we Wiedniu, 594 1 7 
VIL, Neustiftgasse 31, „Ulrichshof“™, 


HERBATA, przyrządzona należycie (zaleca się 
znany sposób Messmerowski), jest naj- 
lepszem śniadaniem, a dla dzieci, nerwowych i 
mających słaby żołądek bardziej od kawy po- 
lecenia godną. Herbata Messmera odpowiada 
wszelkim wymogom. W paczkach próbnych po 
1K do 2 K dostać można u L. Sykutowskiego, 
Krakow, ul. Szewska. 84 1 


Zgłoszenia konwersyjne 


42 wspólnych kont pańswowyGh 


a mianowicie: Renty papierowej z terminem ku- 

pon. 1 maja i 1 listopada, Renty srebrnej z 

terminem kupon. 1 stycznia i 1 lipca przyjmuje 
do dnia 26 lutego włącznie] 

Kantor wymiany Banku Galicyjskiego dla handlu 

i przemysłu w Krakowie, Rynek główny, 25 


Dr Zygmunt Marek 


Adwokat 295 7 0 
Kraków, ulica Poselska 17, parter. 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr J. Baschkopf 


b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
od godz. 8—10 i 2—4. 205 


Maty Rynek, I... 1. 


573 2 4 


Zniża gątwardzenie po użyciu myh CIASTEK 


Skład WIEDEŃ, XVIII., Landenburggasse 46. — Prospekt za darmo. — 
| Próbna przesyłka z 12 kawałkami opłat. 3 K. za zaliczką. 281 7 52 


HUSS. 


ZNACZNE | 


= WIELKI WYBÓR = 
niezrównanej dobroci cukrów deserowych pòl klor. w pudełku 2 korony, 


wyborne pierniki 30 sztuk za 1 korong, 


poleca: FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH pod firmą. 


JÓZEF SIERMONTOWSKI 


w Krakowie, ul. Bracka Nr 7, telefon 498. 
s A 


Polecując się łaskawym względom, kreślę się 


TONI KUNZ 


(Morawa). 567 2 


w najurodzajniejszej okolicy Ga- 
licyi, gdzie na kilka mil wokoło 
niema żadnego młyna konkuren- 
cyjnego, świeżo urządzony, przez 
> sąd na 41.000 koron oszacowany, 
do sprzedania z powodu stosun- 
ków rodzinnych zu połowę ceny 
szacunkowej. Młyn ten ma loko- 
mobilę 14 H P, 3 składy, walec, 
kasznik do prosa it. d. it. 
z wszelkiemi przynależytościami. 
Bliższej wiadomości udzieli AN- 
w Hranicach 


Niedziela, 2: Lutego 1908. 


Wyszły z druku podręczniki naukowe: Reussnera 
„Samouczek Polsko-Niemiecki* kurs I. edycya 
XXI. powiększona o '/, 2:40 K — „Polsko-An- 
gielski'* kurs I., edycya IX., 2:30 K — „Polsko- 
Rosyjski“ kurs L, edycya IV. powiększona 4-20 K. 
O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczno- 
ści „Samouczka* może świadczyć przeszło 220.000 
zwolenników metody Reussnera i przeszło 2.000 
jego uczniów osobistych. Skład główny w księgarni 
Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie. 2536 


Zmiana lokalu! 


ZAKŁAD BANDAŹOWO-ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GOÓRSETÓW w wielkim wyborze 


ZOFII WĘGRZYNOWICZ 


przy ul. Grodzkiej, L. 9, I. piętro. 

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor- 
sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla 
kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po- 
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi- 
czne; hegary, chłodniki i worki na łód dia cho- 
rych, aparaty Leitera, balony Polic. i t. d. 

Na żądanie Wielmożnych Pań ' bierze miarę 
w ich domach. 541 3 10 


Poleca się łaskawym względom Sz. Publiczności. 
Dentysta Dr T. Tyszecki 


ordynuje od 8—10 rano i od 2—6 po południa 
Ulica Grodzka 48. 415 9 


Poleca się 

H 1446 naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria“ uży, ox 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoja z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż, 279 


a e] 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 21 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 3:30. 
śkoye austryackiego Zakładu kredytowego 68% --. 


7 | Akoy» węgierskiego zakiada kredytowego 74350. Akcye 


Anglobanku 377/60. Akcye Unionbanku 542: —, Akoye 
sdnderbanku 40850. Akcye BankYerainu 482 5u. Akcye 
liodenoredit 948 —, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
eznego -——, Akcye kolei państwowych 696 —. Akoye 
soleł południowej 5460. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
„ Akoye N. Tramwaye lit, B. Akcye ko- 

ld Ktbethai 461'—. Akcye kolei Północnej --—. Ak- 
cyo kolei Czerniowieckiej . Akoye Alpiny 393—. 
Akoye Rima Murazyi 486—, Akocye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1660. Akcye fabryki broni 3438 —. 
Akoya tureckie tytoniowe 348—, Obligacye węgierskie 
'ademnizacyjne 9950. Renta majowa 10080. Austryacka 
reata koronowe 101'10. Węgierska renta koronowa 9945 
66 |. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98/45. 
4'/ Listy Banku krajowego 9%—, 41/07, Listy Banka 
Lrajowego 103—. 49/, Listy Banka hipotsoznego 28:20. 
4'//, Listy Banku hipotecznego 10182. 5°/, Listy Baa 
ku hipotecznego 110'55, 40/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99-90, 4, Galicyjska pożyczka krajowa 3 ro- 
bu 1893 9960. 4°% Pożyczka miasta Lwowa 97:20 
Losy tureckie 11%:50. Marki 11707, Rnbls 252 75. 
, Usposobienie: Budapeszteńskie wypłaty oraz chęć do 
interesów wywierały nacisk, 

Cakier 2210 (staży), spirytus 3860 (spokojny), — 
nafta niezmieniona. 


Mody, intelirentny człowiek, 


żonaty, dzielny handlowiec - kaneelista, 

usilnie prosi o jakiekolwiek 

zajęcie. — K. W. 333, p. r. Kraków. 
491 6 0 


Jacek Ludwiński 
ZEGARMISTRZ 
ul Sławkowska 27, II. p. 


 Buchalterkę, 


która się bez zarzutu zna na podwój- 

nej buchalteryi i umie dobrze dodawać 

i mnożyć, przyjmie zakład przemy- 
słowy na prowincyi. 


d. 


2 


490 5 10 


Z okazyi przeniesienia moich składów z ul. Lwowskiej 1. 11 na Rynek 
w Podgórzu, pozwalam sobie polecić 


Skład sztucznych nawozów, nasion i maszyn rolniczych, 


zapewniając, że jak dotychczas, tak i nadal staraniem mojem będzie, by naj- 
dalej idącym wymaganiom moich P. T. Odbiorców zadość uczynić po najprzy- 


z wysokiem poważaniem 
Natan Sprecher. 


w PRADZE, ul. Tyńska 


xy? y stępniejszych cenach. — Szczególnie polecam swój świeży skład nasi szel- = 2 
mma W, KRAKOWIE, kiego rodzaju, jak: koniczyny, traw, tudzież neelkw pawoinych Oświadczenie. 
wl. GRÓDZE A;9—11, |1 nasion jarzynowych. — Na żądanie osobliwa oferta. La, 


Jako spólnik 


J. Fialdek 


i pełnomocnik firmy 


Zgłoszenia pod 581 przyjmuje = 


s a | | ministracya „Nowej Reformy* do 

lerze geslo: lutego b. r. 581 2 3 
rd e 

i : 3/4 klg. s Lo M FFA 

nowe niedarte: i/a Klg. szarego ct. 34) Robotników rolnych 
nowe darte: 1/4 „ szarego „ 35|i innych dostarczyć może koncesy0no- 
Ją „ białego „ 50|wana reskryptem c. k. Namiestnictwa 
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej|z dnia 12 grudnia 1902 r. L. 130594 
za pobraniem pocztowem 396 5 52 |agencya Tomasza Szajera, posła 
do Sejmu i Rady Państwa, z siedzibą 


w SŚłocinie ad Rzeszów. 445 4 10 


SKŁAD SUCHYCH OWOCÓW 


w domu P. Barucha w Podgórzu 


poleca swoje 


L. 1”. 


3 butelki 8 koron, 6 butelek 15 koron, ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
- 12 butelek 28 koron. P.T. Publiczność, iż zniżyła 
Wysyłamy też w beczkach od 25 do 600 ceny: 
litrów z rozmaitych lat prawdziwą pańską y: 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy- od koszuli . 9 ct. 
łamy opłatnie. pat 3 O = kołnierza a I UR $ 
Kroackie Tow. dla wywozu śliwowicy pary mankietów . 3 
Hinko Kaufmann & Co., Zagrzeb 2 fi k białych 40 n 
(Agram) Kroacya. „ Mranę "z. » 
8 Kkremow. . 50 


n 


Nieustanna rzetelna | 
sprzedaż wszelkich rodzai 
73 szlachetnych 22 0 


W Psów 
rasowych, 
od najmniejszych karłów aż 
do największych olbrzymów 

Wactaw Fuchs, 
park psów „KLAMOVKA“ 2. 

w Pradze czeskiej. 
Illustr. cenniki za darmo. 


TENTY 


P wyjednywa inżynier 194 15 0 


M. Gelbhaus, 
przez władzę ant. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Siobensterng. 7, 
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego. 


522 


LEJ 


Bielizna po wypraniu wygląda 


zupełnie jak nowa! 88 


0 ZAPACHU FIOŁKOWYM 


WYPRÓBOWANY ŚRODEK 


PO PIELEGNOWANIA PŁCI 
A. MOTSCHa CS WIEDEŃ 


KTT MOWY 


186 6 41 


jest najsilniejszą maścią 


jakie się do niej dostały. 


umieszczony, na każdym 


Aptekarza A. Thierrego 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


39 561 


wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 


, uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzajn obcych ciał, 


— Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 


Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 
> Rohitsch - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok | 


słoiku wypalony, znak ochronny i firmę.| 


A UNIWGTSYIEŃ: Pomocy: Cezniów 

, Pomocy Uczniów 
U. Jag. w Krakowie pośredniczy w po- 
szukiwanin guwernerów. korepetytorów 
domowych i pomoeników kancelaryjnych 
(Coll, novum, sala Nr. £). 410 6 10 


Koniczynę do siewu 


prawdziwą styryjską, wolną od kanianki, czy: 
stą, wysyła, jak od lat 31, za zuliczką: 
najlepszej bez kanianki Nr. I. 100 kg, kor, 164 
A naturalnej „ II. 100 „ „ 160 
a a „ZEL. 100,5, = y 
jak również nasiona ulubionych traw, wyczki 
i lucerny — firma; Józef Posti & Comp., 
Judenburg, Górna Styrya. 426 B 10 


Panów Właśccai realności 
O. JRG (ię eje 
Biuro najmu mieszkań 


Br. Krasickiego, 
Kraków, ul. Karmelicka Nr. 40. 


Niezawodnie i bez bólu działa praw- 
dziwy Radlauera plaster przeciw od- 
gniotkom, tj. 10 gr. 259, salicylowego 
kolodynm z 5 centygr. wyciągu z konopi. 
FI, 80 hal, Prawdziwy tylko z napisem: 
Kronen-Apotheke, Berlin. Skład w Kra- 
kowie w aptece Wiktora Redyka. 427 3 7 


se ue mó EE i A=" 


G. R. Losch, fabryki spirytusu, likie- 
rów i rumu na Zniesieniu pod Lwo- 
wem, uznaję, że fabryka nasza uży- 
wała do flaszek jarzębiaku i jarzębinki 
etykiet łudząco podobnych do etykiet 
używanych przez fabrykę likierów J. 
Ces. Wys. Arc. Rainera w Izdebniku, 
tudzież, że używane przez nas etykiety 
szeroką publiczność co do pochodzenia 
wyrobu w błąd wprowadzić mogły. 
Gdy etykiety te wszystkie uległy 
zniszczenin i firma nasza zobowiązała 
się odtąd innych zgoła niepodobnych 
etykiet używać i w tym względzie pod- 
dać się aprobacie fabryki izdebnickiej, 
przepraszam niniejszem publicznie imie- 
niem firmy G. R. Losch fabrykę Jego 
Ces, i Król. Wys. Arc. Rainera w Izde- 
bniku za naśladownictwo Jej etykiet 
i proszę Ją, by wobec tego od wdro- 
żonych przez jej pełnomocnika adw. 
Dra Leopolda Caro kroków sądowych 
odstąpiła. 582 2 8 
Saul Losch, 
jako pełnomocnik firmy G. R. Losch 
pełnomocnictwem |legalizowanem z 
daty Lwów d. 9 lutego 1908 roku 
wykazany, 


towary krajowe i zagraniczne, 
jakoteż wody mineralne w róż- 

nych gatunkach. 498 3 15 
Eo O UE aa 


„WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!“ 
RAWĘ wyborną 


najtaniej poleca handel 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


Campinas zielona . „1 klgr. złr. 1:08 
Quatemala. . . . .... w oai 
S 9. 4900 0% 2 6 WY 150 
Ceylon zachod, -indyjska I „ „ 172 
Ceylon plantacyjna . . .1 „ „ 180 


Kawa Campinas palona 1 kigr. I zły. 40 cent. 
5 kilo opłacone do każdej miejscowości. 
pa Kółkom Rolniczym i większym Odbiorcom 

znaczne ustępatwa. 548 2 10 


SŁODYCZ. 
5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3'20 
l oryg. skrzynia z 300 pomar. n 


U. 
— 


5 klg. mandarynek z Malty » 530 
5 „  karczochów . . : „ 480 
5. Gór . 340 


żyw. krabów (pająk. mor.)y 580 
opłatnie za zaliczką 39% 12 16 
Giovanni Spanghero, T'ieste, 


5 


LJ 


Ornaty, Kapy, Alby, Stuły i Sukienki kościelne. Adamaszki w desenie wełniane i jedwabne na szaty liturgiczne i chorągwie. Frędzle i galony pozłacane bulionowe i szychowe. Aplikacye 
i klamry do kap. Koronki na kanwie do obrusów kościelnych. Podszewki. jedwabne, atłasowe i wszelkie inne przybory dszoatliturgicznych. 


polecają w wielkim wyborze i po 
NAJNIZSZYCH CENACH 


POR JEĘJĘESEKXK <z Z EMELETE? Kraków Rvnok ołówny | A 


Niedziela, 22 Lutego 1903. 


NOWA KEFORMA. 


Nr. 43. 


We wszystkich księgarniach sprze- 
dają dzieła pedagogiczne Reussnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języ- 
ków obcych bez nauczyciela, z obja- 
śnieniem wymowy i kluczem, pod tyt.: 


amouczek 


Polsko- Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 cent. 
Kurs I-szy złr. 1-20, knrs II-gi złr. 2:40. 


Polsko-Francuski kurs I-szy złr.1.80, 
kurs Il-gi złr. 480. — Gramatyka 
Polsko-Francuska zir. 1 80. 


Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1 12, 
kurs II-gi złr. 1:80. 
Polsko - Ruski I-szy kurs złr. 210, II-gi 
kurs złr. 270. 

Amerykański Przewodnik z rozmówka- 
mi angielskiemi 75 ct. 164 6 26 
Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie. 
Mio patokę, czysty, pszczelny, 

deserowy i kuracyjny, 5 
kiłogr. opłatnie z puszką 6 koron — 
wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
Denysów (Galicya). 572 3 20 


O000000000000 
W języka polskim i nienieckin ©$ 


udzielam gruntownej nauki 
z pojed. i podwój. 


9 Buchalteryi 


i w najkrótszym czasie 
przygotowuję do egzaminu 
zrachunkowości państwo- 
wej i t. d., tudzież udzielam 
nauki języka niemieckiego, ko- 
respondencyi handlowej, kali- 
grafii i stenografii. 276 7 12 


Henryk Gottlieb, 
egzaminowany rachmistrz, 


Kraków, 
ul. Dietlowska 68, II piętro. 


QO 
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CHORZY UZDROWIENI, 
SŁABI WZMOCNIENI. 


Nadzwyczajny eliksyr Życia, przez sławne- 
go doktora uczonego odkryty, który leczy 
każde znane cierpienie. Dokonano nim niezwy: 
kłych uleczeń, które prawie za cud uwazać 
należy. Tajemnica długiego życia dawnych 
czasów znowu odkryta. 


Po wielu latach mozolnego studyowania i ba- 
dania w zapiskach przeszłości pyłem pokrytych 
i śledzeniu nowoczesnych doświadczeń na polu 
wiedzy lekarskiej — podaje słynny amerykań- 
ski lekarz Dr Wood zdumiewającą wiado- 
mość, że na pewne odkrył eliksyr życia, że 


przy pomocy mieszaniny z ziół krajów gorą- 
cych, jedynie jemu znanej, będącej owocem 
jego wieloletnich poszukiwań tego życiodajne- 
go środka, zdoła wyleczyć każdą i wszelaką 
chorobę, jaka tylko tkwi w ludzkiem ciele. 
Nie ulega wątpliwości, że Dr Wood nie pu- 
ścił lekkomyślnie w świat tego twierdzenia 
u podziwu godne uleczenia, jakich co dzień 
dokonuje, zdają się to potwierdzać silnie. Te- 
orya, którą podaje, jest teoryą rozumowania, 
i polega na zdrowych doświudczeniach, jakie 
zebrał w ciągu wielu lat swej praktyki lekar- 
skiej. Zaden cierpiący nie powinien zwlekać, 
lecz spróbować tego cudownego „eliksyru ży- 
cia“. Kilka z przytoczonych uleczeń jest nie- 
zmiernie uwagi godnych i uchodziłyby prawie 
za nieprawdopodobne, gdyby nie były po- 
twierdzone przez świadków zaufania god- 
nych. — Chorzy, których już opuścili lekarze, 
wracali do swej rodziny i przyjaciół zupełnie 
uzdrowieni. Reumatyzm, newralgia, dolegli- 
wości żołądka, wątroby, nerek, choroby skórne 
i we krwi tkwiące, tudzież cierpienia pęche- 
rza znikają, jakby za dotknięciem różczki cza- 
rodziejskiej. Ból głowy, ból w plecach, nerwo- 
wość, zimnica, schudnienie, kaszel, skutki za- 
ziębienia, katar, zapalenie oskrzeli i wszelkie 
dolegliwości gardła i płuc, lub jakichkolwiek 
innrch przewodów ustępują łatwo w takim 
przeciągu czasu, że to zadziwia. Oczyszcza 
cały ustrój, krew i tkanki, przywraca zwykłą 
siłę nerwom, obieg krwi i zupełne zdrowie 
jest prędko przywrócone. Ceny 6 flaszek 6 K, 
12 flaszek 10 K. Wysyłka po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką. 
Zlecenia przysyłać do 395 8 0 
Medicinal - Droguerie Petrovics Miklós, 


Budapest, IV., Becsi-utcza 2. 


w Marka ochrona: kotwica. © 


Liniment. Caps. comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonaisze bóle uśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 
Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego Środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginałne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „Kot- 
wicą'' z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. W, 
Apteka Richtera 
$ ped „złotym lwem“ 
« 


w Pradze, 
© | uhkea Elźbiety 5 ee 


$ 


79 9 18 


Kompletne wyprawy kuchenne 


Anczye Sł. dr. O wyznaczaniu włókien 


Buczys Fr. ks, 


Chmielowski. 


Jeleńska E. Dwór w Haliniszkach, po- 


Jeż, 


NOWOSCI 


Kagami G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


mniej wartościowych w tkaninach 
wełnianych. 2 kor. 

Sw. Stanisław, Biskup 
krakowski. Rozprawa. 3 kor. 
Dzieje krytyki literackiej 
w Polsce. 7 kor. 80 h. 


Chmielowski P. Stylistyka polska wraz 


z nauką kompozycyi pisarskiej. 4 
kor. 

Honorat O. kap. Sw. Franciszek Sera- 
ficki i naśladowcy jego. Tom I. 11 
kor. 70 h. Tom II. zeszyt I. 2 kor. 
34 h. 


wieść w 2 tomach. 5 kor. 20 hal. 

Pamiętniki starającego się. Ko- 
mysznik. Z ilustracyami J. Kossa- 
ka. 5 kor. 


Tysiące lekarzy kraju i zagranicy wypróbowawszy, polecają 


Konopnicka Marya. 
Tom II. Pieśni i pio- 
Tomik IV. 
Orzeszkowa E. 


P. 


Wyspiański St. 


Poezye w nowym 
układzie. 
senki, 2 kor. 60 hal. 
Obrazki, 2 kor. 60 h. 
Anastazya, powieść. 3 
kor. 50 h. 

M. Złote ziarna. Zbiór modlitw, 
3 kor., w oprawie płócienej 4 kor. 
20 h., w oprawie skórkowej 6 kor. 


Pawlicki Stef. ks. prof. MHistorya filo- 


zofii greckiej od Talesa do Ary- 
stotelesa. Tom II. część pierwsza. 
Z obliczeniem za całość, która wyj- 
dzie z druku w końcu bieżącego 
roku, 12 kor. 


Prus B. (Alex. Głowacki). Emancypan- 


tki, powieść w 4 tomach. Wydanie 
drugie. 9 kor. 60 hb. 

Wyzwolenie. Dramat 
w 3 aktach. 4 kor. 52) 38 


Lovacrin wodę do włosów | 


w wyłysieniu, niedostatecznym poroście 


brody, słabym poroście włosów pań, 


i wypadaniu włosów i łupieżu. 


A 


To ogłoszenie 
jest szczególnie 
ważne dla każ- 
dego, dla pań i 
panów, którzy 
używali dotych- 
czas bez skutku 
innych licznych 
środków na po- 
rost włosów. — 
Wstrzymuję się 
oczywiście od 
wypowie dzenia 
zdania o innych 
środkach, lecz 
o tem mogę sta- 
nowczo zapew- 
nić, że „„LOVA- 
CRIN“ jest naj- 
skuteczniejsz, — 
Wyrabia się go 
zawsze podług 
słynnego prze- 


pisu i przynosi mi co dzień setki uznań. W kilka dni po pierwszem wtarciu zaczynają włosy 
róść i rosną dalej, aż zjawia się zdrowy i bujny porost slinie zakorzenionych naturalnych 
włosów. Prócz tego włosy, które wyrosły przez używanie „LOVACRINY*, nie wypadają. — 
Mógłbym wypełnić wszystkie strony tego dziennika świadectwami, jakie otrzymałem w ciągu 


ostatnich sześciu miesięcy. 


„ŁOVACRIN* działa w możliwie najkrótszym czasie. Lekki meszek małych, lecz, 
bardzo silnie porosłych włosów ukazuje się naprzód, poczem rozwija się włos dalej z tą 


samą siłą, co u młodego zdrowego człowieka. 


„LOVACRINY* używają osoby wszystkich klas społecznych, obu płci i wieku, Wiele 


z bardzo znanych osobistości obecnych czasów 


używało go skutecznie. 


Przeszkadza wypadaniu włosów, usuwa łupież, przywraca pierwotną naturalną 
barwę przedwcześnie posiwiałym włosom, usuwa swędzenie i podnieca porost brwi, rzęs, 


wąsów i brody, tudzież na łysej głowie. 


Cena wiyłkiej flaszki „LOVACRIN* wystarczającej na kilka miesięcy, 6 kor., trzech 
flaszek 12 kor:? sześciu flaszek 20 kor. — Wysyłka za zaliczką pocztową lub za gotówkę 


przez europejski skład: 


562 1 0 


M. reith, Wien, VI.. Mariahilferstrasse 45. 
Skład w KRAKOWIE u J. Hanaka i Sp., ul. Szewska 5; Frane. Zopotha i Sp., ul. Sienna 12; 
w Aptece „pod Gwiazdą“, ul. Floryanska; u Jana Nowaka (dawn. M. Doening), Rynek 17; 
M. Figla, Rynek 26; Romana Kotapki, ul. Szewska 21; Reima I Sp., Rynek, „pod czar. psem.“ 


WYŁACZNA SPRZEDAŻ NA GALICYE 


DWU- TRZECH- I CZTERO-SKIBOWYCH PŁUGÓW 


Pod względem nadzwyczaj prostej konstrukcyi, bardzo silnej budowy i dokładnej orki, pługi 
Schütz «© Bethke przewyższają wszelkie inne systemy pługów wieloskibowych. Tak te 


pługi, jak i osobliwości innych 


narzędzi rolniczych, poleca 497 3 8 


E. Priiwer w Krakowie, ul. Basztowa 19. 


ry like wybierane, o pajdelika- 
tniejszym zapachu gatunki, w ory- 
ginalnych puszkach na wyspie Cey- 
lon pakowana i zalutowana. ===== 


G. A. MARINITSCH 


CEYLON 


=w Wiedniu, 


I. Kohlmarkt Nr. 5. 


00% NB. Wysyłka na prowincyę. ©-0-- 


Cennik sprzedazy drobiazgowej za darmo i opłatnie. 106 11 12 | 


w Aptece J. 


Zwój z 6 pudełkami ko 


I zwój pigułek . . . . . . . koron 2:60 
2;zwOJe _„ © .*%s,06 . 0% „w 470 
Boi -E O ac „ 650 


J. bytrtofira pionki rozwali 


prawdziwe tylko z czerwon. napisem „J. EF serhofer* 
na wieku kazdego pudełka. 
Od wielu lat rozpowszechnione, są te pigułki od dawna ze skuteczności znanym, 
łagodnie rozwalniającym i publiczności przez wielu lekarzy polecanym środkiem. 
Pigułki te działają tak łagodnie, że nie wywołują najmniejszych boleści i śmiało 
można je dawać dzieciom. 


J. Pserhofera pigułki rozwalniajace. u publiczności także pod nazwą pigułek Pserho- 
fera znane, wyrabia się przeszo od 100 iat jedynie i wyłącznie 


w Wiedniu, I., Singerstrasse 15. 


Wysyła się najmniej jeden zwój. 
Po otrzymaniu należytości kosztuje wraz z opłatą pocztową: 


Inne szczególnie polecenia godne osubliwości są: 


J. Pserhofera balsam na OdMPOŻENIE, opa Pora awa soikow po kor: 2-15 
J. Psertofera gorzka tynktra ŻołądkOWA, oraeszaka 18 $iaże po ot zywania kor. 6-2 
J Pserhoferg balsam IId Taly, 12 flaszeczek opłatnie po otrzymaniu kor. 3:40 


Pserhofera 


sztuje 2 kor. 10 hal. 507 3 6 


4 zwoje pigułek . . . . . . koron 8'90 
5 zwoi r "A o e 
0 , uv -F 9. E „ 1850 


NL aji «a SĘ 
m=i: W, HALSKI 
KK * A © . 


Szkola Tarn cór 


w Krakowie, ul. Grodzka 50, I. piętro, 


BAZ Zdzisława Gruszczyńskiego "TBq 


jeszcze przyjmuje wpisy na lekcye, za skutki których ręczy, mie wyłączając Ś 

braku słuchu, do którego potrzebne jest gruntowne ćwiczenie, jc) 

Zarazem ogłosić jest zmuszony, że w sezonie 1903/4 na Mazura nie będzie > 
557 3 3 przyjmować osób z innych szkół tańców. 


© Hezbata z Brodów! © 0d dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwa 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


Ww. ZMAdammOwicza 
11 i6 0 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej Ą . złr, 1.40 
1 fant „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
———-...—.„.... 1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 

© Herbata z Brodów! © Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne '/, kg. 1-75 


WRIERRAKRARAKNANRARNINRNRARI RIERARIĘ 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż z dniem 3go SZ 


lutego 1903 r. otworzyłem 


Komisoxwr 
r s . 

084471 WYKODÓW Jubil 
w KRAKOWIE przy ul. Sławkowskiej Nr. 2 
(Hotel Saski). 


Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odznaczające się 
gustem, wykwintnością, trwałością i elegancyą, tudzież zegarki 
z najlep. fabryk genewskich, oraz w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynowe, obrączki ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw. 


Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję 
lub przyjmuję w zamian. 


Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 
Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych 
fabryk, po cenach fabrycznych. 
Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności. 
Z poważaniem 466 6 25 


Zygmunt Lipski. 
BUDOGBG00000000000000000U00606 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem, 


DODOWNRIOD 


M 
Q 
p) 


WODBUODDCOGGIOGOWOBD0E 
UDDBAGOBOBSO 


VO 


13 głównych wygranych rocznie, 
a mianowicie: 4 po 90.000 K., 2 po 70.000 K., 2 po 35000 lirów, 2 po 
20.000 lirów, 1 na 100.000 frk., 1 na 75.000 frk., 1 na 25.000 frk., 


przedstawia grupa losów: 
I los kredytowy ziemski udział w grze, 
Los hipoteczny udział w grze, 
Włoski los czerwonego krzyża, 


Serbski los państwowy na I0 frk. nom. 


Za gotówkę sprzedaję te losy podług dziennego kursu, lub też je odstępuję 
na 32 raty miesieczne po 5 M. 

Niepodzielne prawo gry po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. Pierwszą ratę 
proszę przesłać przekazem pocztowym do mnie, zaś dalsze spłaty przez c. k. pocztową 
kasę oszczędności. 408 4 10 

Pożyczki na papiery wartościowe 
za kwitem depozytowym daję pod bardzo przystępnemi warunkami. 


EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie, 


| Grosser Piatz 25 (w domu własnym). 
MEK Rzetelnych odprzedających potrzebuję wszędzie. Ceny niskie. Prowizya wysoka. "BĘ, 


W komis. Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 


H. Teleszniekiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, |. piętro, 
można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Pianino, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżnteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk. przed- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych męskich 

i damskich. 433 8 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


Na interes chrześcijański 


dawno istniejący, z winami w Krakowie, 
w śródmieściu i przy jednej z najozywieńszych 
ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 
Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- 
stante Zabierzow pod Krakowem. 55580 


Pierwszy występ 
Paczków waniliowych, 
Faworków czyli Chrustu 


poleca 26280 
Cukiernia W. Schmida 
(MAJEWSKI) 


Kraków, róg ul. Szewskiej i plant 


Od dnia 1 marca b. r. odbywać 
się będą w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej L. 44 


Wykłady 


nauk handlowych, rachun- 
kowości państwowej i języ- 
ków nowożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych w biu- 
rze wzorowem dla ćwiczeń 

pod kierunkiem 5405 6 


B. F. Paszkowskiego, 


Warunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie. 


 Administracya 
Wapienników | Kamieniołomów 
cz Mieis | 


w Podgórzu — sprzedaje po cenach 
przystępnych 


Wapno skaliste 


odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 r. Wapno gaszone i Wapno 
do uprawy roli. Również poleca ze 
swych skał zwanych .Krzemionkami” 
i „Skałą Twardowskiego" Kamień 
budowlany, brukowy i Szuter. 
Zamówienia przyjmuje: Kasa miejska 
w Podgórzu, telefon Nr. 161 i Zarząd 
wapienników w Podgórzu, teiefon Nr. 
162. 400 3 23 


WIELKI KRACH! 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
\ towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
“i małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 
"A cenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr, 60 ct. następujące przedmioty: 
6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach, 
6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, 


> 


s £ s łyżek, 
12 ` M łyżeczek do kawy, 
1 s 5 F chochle, 


1 > 3 P chochelkę do mleka, 
6 angielskich spodeczków Victoria, 
2 efektowne lichtarze stołowe, 
1 sitko do herbaty, 
] bardzo piękne sitko do cukru, 
42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr 
a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa- 
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre- 
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 
na żadnem krętactwie, 
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob- 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek okolicznościowy, 


tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko a firmy 


A. HAIRSCHBERGSS* 


Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, Il, Rembrandstrasse 19 II. — Telefon Nr. 14597. 


Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Proszek do czyszczenia 10 ct. R 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). + a 
Wyciąg z listów uznania: 107170 > $ >» 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoleną, że po- © 
syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 1899. Ks. Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan. 


kn i 


jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawia | 


bezpiecznie i tanio 


powszechnie znana firma: 398 5 10 


B. Karlsberg, Hamburg, Fadiandstawe 15. 


MIE Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnień za darmo i opłatnie. "$į 


OOARORRRARAGORAGAGRAROGAR 


£ EKSTRAKT ORZECHOWY 3 
€ do farbowania siwych włosów 3 


wynalazku Juliana Józefowicza, % 
perfumiarza z Warszawy. 


Jest to najlepsza roślinna farba, którą + 

można w przeciągu 10 minut ufarbować 

posiwiałe włosy na kolor czarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: J. Hanak i Spół,, 
Reim i Spółka, R. Wiskida i Fr. Zo- 
poth i Spół — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4 i u 
Ig. Jahla, hotel Europejski 

Cena flakonu 3 korony, flakoniki 
próbne Kor. 1:20. 77 19 24 

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. 


Koosesosococaczac nia 


wu 


NAANOODANNPNONENNENENENEN 
JIYGGUGWOWUW > TOM UWr 


AOR 


€ 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX/. 


Firma założona w r. 1875 doatarom_ 
po cenach hnrtownych pod aciała 
gwarancyg: Zegarki „Omega“. „Bil. 
loes“ 1 inne najlepsze Marki; 
„Rosskopf" służbowe po 8—9 koron, 
oryginalne „Rosskopfź z plomba za- 
miast 35 fylko 15 koron, srebrne 
20 i 25 koron. 
Maszyny do szycia Singera: ręczne 
wysokoramienne 34 koron, nożne £ po- 
krywą i przynależnościami 49 koron, 
„Ringschiff* (pierścieniowe) nożne z eleg. 
pokrywą i przynaieżn. 70 koron, wielkia 
„Ringschiff Titania* dla rzemiosła 92 kor. 
Z rzetelną 5cio-letnia gwarancyg. 
p Rowery nowe 


od 150 koron, 
używane po 
50—100 koron 
Okazya! Nowe płaszcza 8 kor. 
Węże 5koron. Latarnie acety- 
linowe 4 koron. Pompy tele- 
a skopowe koron 1:60, nożne 
8 koron, dzwonki 1 kor. 

500 Lornetek (podwójne) da podróży, 
na polowanie, do teatru i na pole, 
bardzo ostre, achtromatyczne objek- 
tywy i wielkie okulary. Najsławniej- 
sza Marka „Zeus“, 144 mm, daje jasne 
i wielkie pole widzenia, z eleg. etui 
skórzanym rzemykiem i kompasem, 
z masy likwidacyjnej ofernję zamiast 
40 koron tylko 12 koron Lornetki 

damskie 8 koron. 
Bogato ilustrowany cennik zegarków, biżuteryj, maszyn 
do szycia i rowerów darmo. Specvalny katalog wszelkich 
przynależności i składowych części do rowerów í samo- 
chodów ra nadesłaniem 60 hal. w znaczkach poczt. 
M. Rundbakin, Wiedeń, IX/1, Berggasse 3. 
Korespondencya polska. 


5038 2 10 


Za posrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mūl- 
lera, traktujące o 
nadwątlionym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną 
pojawiło się w 40 wydaniu. 

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna- 
czkach listowych. 518 2 52 
Curt Róber, Brunszwig. 


HANDEL KRAKÓW 
ZELAZA gakieęnnice. 


6 Nr. 43. 


Ldolny RETUSZER negatywny 


zarazem rutynowany operator. znajdzie 
posadę w Zakładzie fotogr. Zygmunta 
Maja w Sanoku. 586 1 2 
o i 5 , sztetyn 
Jabłka iiine orsz czerwone, renety 
szare, kalwiny i inne gatunki jabłek kuchen- 
nych — 1 kiio od 6 do 30 cent. — sprzedaje 


Józef Zaleski w Krakowie. ul. Stra- 
szewskiego (pod Zamkiem). 589 1 2 


© 
„MARIE“ | 
konfekeyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


przeniesiony został 7 lutego 
h.r. z Rynku gł. (Szara kamienica) 


na ul. Sławkowską 12, 

I. piętro, 493 1 12 
vis-a-vis Grand Hotelu, do doma, 
gdzie mleczarnia p. Dobrzyńskiej. 


MAGAZY 


Walne Zgromadzenie 


członków 


Spółki handlowej w Zakopanem 


Stowarz. zarejesti. z ogr. poręką 


odbędzie się dnia 21 marca r. 1903 
o godz. 3. popołudniu w Spółce han- 
dlowej w Zakopanem. 
W razie braku wymaganego kompletu odbę- 
dzie się Walne Zgromadzenie powtórnie 31 mar- 
ca br. o tej samej godzinie i w tem samem 
miejscu. 
Porządek dzienny: 
1) Wysłuchanie sprawozdania Dyrekcyi 
z czynności rocznych i z bilansu. 

2) Wysłuchanie sprawozdania Rady nad- 
zorczej i komisyi rewizyjnej, u- 
dzielenie Dyrekcyi absolutorynm 
za rok ubiegły i rozdział zysków. 

3) Wybór komisyi rewizyjnej. 

4. Wnioski. 

Zakopane, dnia 20 lutego r. 1903. 


Za Przewodniczącego: 
Ks. Kaz. Kaszelewski. 
Sekretarz: Dr. Chramiec. 591 1 


miski kraj. Zakład ubezpieczeń 
u Opawie 


2 urzędników do podróży. 
Wymagane: Nienaganna przeszłość, 
biegłość w języku polskim i niemie- 
ckim, oraz przyjemna powierzcho- 
wność. Tych, którzy jeszcze nie są 
obeznani z działem ubezpieczeń, po- 
uczy się najdokładniej. Dla emery- 
tów, którzy są jeszcze silnymi, bar- 
dzo dobry poboczny dochód. 
Zgłoszenia z przebiegiem życia i po- 
leceniami pod: „Zakład krajowy“ 
przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy“ do 28 b: m. 593 


Wrocław, 
Kaiser - Wilhelmstr. 9. 
Instytut 


praktycznego wychowania panien, 


założony w r. 1886. 
Kompletne wykształcenie w zakresie 
gospodarstwa domowego i przemysłu, 
również w muzyce, malarstwie i tańcu. 
Pierwszorzędne powagi naukowe — 
cudzoziemka w domu. — Dzielnica ele- 
ganeka. — Oświetlenie elektryczne. — 
Bardzo staranne utrzymanie. 59215 


Elza Holzboch.. 


1he Beaver Line, 
Rotterdam. 


Najtańszy, najlepszy i najszybszy 
przewóz do Kanady i Stanów 
Zjednoczonych dają pospieszne i 
pocztowe okręty Towarzystwa Beaver 


Line. 590 1 10 
Ceny kart okrętowych: 
DO KANADY 
do Quebec (w Quebec) . zł. 60 
„ Winnipeg (w Manitobie) . . „ 88 
„ Edmonton (w Albercie} . g 125 
„ Gretny (w Albercie). . . . „ 94 


1t. p. 


DO STANOW ZJEDNOCZONYCH 
do Nowego Yorku (New York). zł. 72 
|» Chicago (w Illinois) . > Pm” 

Odjazd z Rotterdamu w hażdą 
sobotę. — We wszelkich kwestyach 
prosimy zwracać się pod naszym adres.: 
Beaver Line, Rotterdam 128 Wijastraat. 


Ulica Grodzka l. 9. 
Najnowsze francuskie 280 


Chromo - Fotoplastikon. 


Przedsta- Owarte 
wia świat š% J-A codziennie 
i życie w $$ od godziny 
naturze. 10-ej przed 
tego 1903 r. „rage 6 
do widzenia. 9-ej wiecz. 


Nowość! Œd BEE Nowość. 


Pobojowiska Włoch 


i sceny z oblężenia Gaety. 


Z Drukarni Literackiej «przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


NTOTWTA RZE FORMA. 


WODA BIRUTY 


Niedziela, 22 Lutego 1903. 
P z praktyka w han- 
Subjekt dia żelaznymi. znaj- 


dzie miejsce zaraz w handlu Joachima 


JAN IENATOWICZ 


we Lwowie, ul. Spkstuska Nr. 25 i plac Maryacki 


Niezawodny środak 
przeciw wypadaniu 


rąk w kieszeni ! mufkach. 
Ochraniacze uszu 
od zimna. 
Nowa gra „SALTA. | 


) I 
Lakier | 


na 


Wody, 


kalosze. 


Nowość! „Lovacrin woda do włosów. Odol w proszku, 
Pasty i Proszki do zębów. Wody do 
włosów, Glicerynę i Lanolinę toaletową. 
Wodę kolońską prawdziwą i krajową. 
Szminki teatralne. 


LINOLEUM prawdziwe tryesteńskie, | 
Ceraty, Rogóżki, Chodniki 1 Przedściółki. 
Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Nowość: „„Etsem' farby do materyi, „Wolpin* 
do czyszczenia rękawiczek. 


i 8 dr, TL w Krakowie. Sukiennice Nr. £0 — w Prze- 

włosów. Cena 2 K. MSW, aż: Franciszkańska Nr 24 o3 jj 0|Jana Danko w zywcu. 479 4 4 
Termofory do ogrzewania | Perfumy, Mydła i Pudry z a 7 Mydła z fabryki Fr. Pulsa | Nowość: Pastele olejne Raphaela. $ © p, g 
> i ; : Z > 
z pierwszorzędnych m w Warszawie. Farby olejne i akwarelowe.  $ H. NIEMETZ ik. © 
fabryk angiel., francusk l Wyda „Zabłockiago i „Ha- Przyrządy i ki $ p oeo rA a 8 
RJ PRE; SR. Ha-Ka-Te z fabryki „Tlen“ rzyrządy 1 Wzorki do lg Kraków, ul. Szewska CZE 
i krajowych. we Lwowie. Mydła kwiat. | malowania, pozłacania $ poleca Szanow. Publiczności swój g 

Perfumy na wagę. KRAKÓW. w karton. po 6 szt. K. 1°10. i rysowania. 2 Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 
$ kiery, Lornetki damskie, Ciepło- $ 

Rynek Nr. 37, © mierze, Barometra itp. w wielkim 


| Szczoteczki do zębów i paznogci. 


Szczotki do włosów i ubrań. 
Grzebienie, Lusterka i Gabki toaletowe 
Puszki i Łabędziki do pudru. 
Rozpylacze do perfum. 


„Z 


a 
w 


wyborze. 


Wzorki jm 
Ceny bardzo niskie. == 


i PM Jrządj ADOOBODPZGODDOBOBOKNOGOGSOGOŹ 
do M 


= PERFUMY 


we flakonach i na wagę, 
w nowych, modnych zapachach, jak 


Koniczynka, (Trefle incarnet), 

ORION, Kwiat jabłoni (Apple 

blosson), Fiołki, Vera violetta 
i inne — poleca 268 13 0 


Czesław Smiechowski, 
Krakow, nl. Mikołajska Nr. 4, obok 


Linia A—B, 
polecają po cenach 
najumiarkowań- 
szych: 


oo 


Q 
3 
$ 


wyrzynanie, 


Tennisy pokojowe „Ping-Pong“ i „Ski“ łyżwy śniegowe. 
Przyrządy gimnastyczne „Whitely“ Exercicer. 
Siłomierze sprężynowe „Sandow“. 
Główne zastępstwo i skład sucharów dla psów 

Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. 


183 100 


D 


Niniejszem donosimy uprzejmie P. T. Publiczności, iż objeliśómy wyłączne zastępstwo i skład na zach. Galicye 


FATTINGERA 


m m 
Pianino 
czarne, prawie nowe, doskonałej firmy. 


do sprzedania. — Rynek L. 24, I. pietro 
588 1 2 


Poszukuje się jnteligentnej osoby 


grajacej biegle na fortepianie 
do prywatnych lekcyj tańca. 
Zgłoszenia przyjmuje od godz. 12 —4 
L. Doliński w Krakowie, ul. Floryańska 
Nr. 34, I, piętro. 595 1 3 


Do Drukarni w Jaśle 
potrzebny jest MASZYNISTA drukarski 
do jednej maszyny. 

Warunki cennikowe, w razie zadowolenia 
podwyżka płacy. 

Retlektuje się tylko na takich, ktorzy mają 
zamiar długiego pobytu na miejscu. 583 1 4 


2 ciągnienia 2 marca! 


Sprzedajemy: 
Los Bazylika, Węgier. los czerw. krzyża. udział 
w grze, Serbski los tabaczny, udział w grze, 
Los lJó-sziv — na 33 raty miesięczne po 2 
kor., lub na 25:/, rat miesięcz. po kor. 250, 
gotówką 55 kor. 564 I 4 
Rocznie 9 ciągnień, główne wygrane 30.000 
koron, 20.000 koron, 100.060 frk. itd. itd. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry. Pierwsza 
ruta przekazem. Listy ciągnień za darmo. 
Kantor wymiany 
Friedlander & Spitzer 
w Wiedniu, l., Schotenring Nr. I. 


L. 740. 584 13 


Ogłoszenie. 


Dnia 6go marca b. r. przed 
południem odbędzie się w gminnym 
urzędzie w Szczurowy licytacya | 
ustna na puszczenie w przedsiębior- 
stwo budowy domu gminne- 
go w SŚzczurowy. 

Cena kosztorysowa 24.000 kor. 

Bliższe warunki można przejrzeć 
w urzędzie gminnym w Szczurowy. 

Szczurowa, 19 lutego 1903 r. 

Naczelnik gminy. 
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atenti 


wyjednywa dypl. chemik 
rzecznik patent. Dr. Fritz Fuchs, 
Associé Ing. Alfred Hamburger, 

Wiedeń, VII., Siebensterngasse l. 
lö 11 26 


Pierwsze i najlepsze zródło do nabywania miodu 
i wosku na Świece. Prawdziwe, za co się ręczy, 
czyste ŚWIECE WOSKOWE, żółty i biały wosk 
pszczelny. 114 5 10 
Miód różany 
w puszkach blaszanych po 5 kg., za I kg. 6U ct., 
puszka 30 ct. Wyborny MIÓD PRASNY w słoi- 
kach szklanych po 50 st.. bardzo godny pole- 
cenia dla mających cierpienia piersiowa. Wy- 
gyłka najmniej 2 słoików po otrzymaniu nale- 
Żytości lub za zaliczką. Dla pp. pszczolarzy, 
kupców oraz piernikarzy polecam bardzo tanio 
miod do karmienia pszczół i miod czysty w be- 
czułkach po 60 kg, i w mniejszych po 20 kg. 
i 40 kg., jakoteż MIÓD PLASTROWY w baryłkach. 
Mióa dla pszczół po 150 i 500 klgr. Prawdziwe, 
za co się ręczy, kraińska jałowcówka oraz wódka 
na miodzie, litr po złr. 1'20. Przez lekarzy po- 
łecana. Jerzy Dolenec, handiarz miodu, Lublana. 


EE polecamy się na przyszłość. 


apteki „pod Barankiem.* 


KRAKÓW 


REIM i Sp 


sucharów dla psów 
it. p. wyrobów. 


konserwator pwa |$ 


jest wynalazkiem niezrównanym. 
<> 


m Rynek 37, A-B. 
Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 15570 


© inż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 8. 


a Największa 
> w panstwie sło- 
wiańska osobli- 
wa fabryka dla 
wodociągów 
i pomp 


Oczyszcza wtłaczane do beczki po- 


iatOWY»e 


wietrze z pleśni, bakteryj, mikrobów, All. Kuz ENAS ARS A 
. . . E WAR c. ik. nadworny Fra : 
i czyni piwo wielce zdrowotnem, dostawca : Eei Ena 
> i w Hranicach 
czego dowodzą świadectwa Doktora 4 abre K. Zieliński, 
Bujwida. wyrabia | mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39 
U SA. TREN Aa I j ! 
M JG z hg pe | gaj poleca swój obficie zaopatrzony 
z : E % wodoci L magazyn wyrobów optycznych 
Utrzymuje piwo rozpoczęte w beczce ag REAT e, 


14. Bad! z dla miast, wsi, gospodarstw, fabryk, łazienek, 
przez cały tydzień świeżo, smacznie szpitali i t. d. 
i z piękną tak ulubiona pianka, za 


co przyjmuję pełna gwarancyę. 
<> 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

zen , Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
Podaja omni Poe katie, ktrycznych dzwonków, telefo- 
go celu motory wietrzne, DÓW, oraz wszelkie reparacye w za- 
automatyczne koryta do kres tego fachu wchodzące. 
pew a ; Posiada własną szlifiernię szkieł 
tachowym inżynierom „y | Optycznych, zatem wszelkie zamó- 
pracowanie planów i pro- | Wienia na okulary lub binokle z każdą 
spektów wodociągowych. |kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
Prospekty za darmo i opłatnie. 66 230 | godzin. 115 33 0 


Firme ta, jak to może 
wykazać tysi,cami najlep- 
szych poświadczeń , urzą- 
dziła wodociągi dla 42ch 
miast, 510 miejscowości, 
dła setek fabryk i gospo- 
darstw. 


Urządzenia wodociągowe 


Cenniki i opisy na żądanie wysyłam 


tranco. N 


Iii Kek, Kraków. 


0000060000003060000000000 
Instrumenty muzyczne Millera 


są majlepszemi, a zatem najtańszermi! 


asaya mego cennika przed kupnem i spróbujcie, a nieza- 
Zażądajcie wodnie będziecie zadowoleni z próby. Niem» ryzyka, 


gdyż bez najmniejszej trudności wymieniam lub zwracam pieniądze. 
ME ZNAKOMITE "ZW 561 1 30 
wykonanie, wyborna czystośo w pełni tonu. 
Wszekie Instrumenty, struny i t. d. 


Gustaw Müller, "ige "w Graźlice Gem? 


muzyczne, 
R 


Do kwestyl x. nawozowej. 


Mączka Thomasa z gwiazdą 
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforowy dla 
każdego gatunku zboża, koniczyny, ziemniaków, rzepy, na łąki i pastwiska. 

Maczka Thomasa z gwiazdą 
działa równie szybko i pewnie, jak superfosfat, a przewyższa go 
dłuższem działaniem, jakoteż wysoką zawartością wapienia i ma- 

gnezyi, przy cenie o wiele niższej. 

Mączkę Thomasa z gwiazdą 
sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, rozpuszczalności 
w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawcy dostarczają jej po orygi- 

nalnej cenie. 

Mączkę Thomasa z gwiazdą | 
pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną jest zawartość 
i powyższa marka ochronna (gwiazda). 

Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego. 
FABRYKI FOSFATÓW THOMASA 
Stowarzyszenia zarej. z ogr. poręką 570 1 10 


Berlin W. 35 — Karlsbad 17. | 
Generalny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


Józef Karracih 
we LWOWIE przy ui. Jagiellońskiej pod Nr. 22. 
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Patent 


Dr. med. Józefa Trauba proszek żołądkowy 


GASTRICIN 


przez lekarzy zbadany i wypróbowany. 

= Ińczne tysiące ludzi cierpią od ścisłej dyety, która im życie czyni męką. 
Używanie żołądkowego proszku Gastricin Dr. Józefa Tranba umożliwia jaż po bardzo krót- 
,kiim czasie, że można nie przestrzegać dyety. Wypadek ten zachodzi nietylko u tych, co 
mają dolegliwości żołądka i jelit, lecz także i u innych, o czem się sami przekonają już 
po krótkiem używaniu. —Gastricin nie jest środkiem rozwalniającym (takie środki, używane 
in s czas dłuższy, szkodzą), ustala jeduak stolec zupełnie. 

Swiadectwa i podziękowania, których jak najdokładniejsze adresy świadczą o ich prawdzi- 
wości, są najlepszym dowodem świetnego skutku. (Gastricin jest zupełnie nieszkodliwy i do 
zażywania przyjemny. Bliższe szczegóły w prospektach. Lekarzom na próbę za darmo. 
Małe pudełko 2 kor., duże pudełko 3 kor., opłata 20 h., przesyłka polecona o 45 h. więcej. 

Dostać można w KRAKOWIE w aptece K. WISZNIEWSKIEGO przy ul. Floryańskiej, 
jakoteż prawie w każdej aptece. 587 1 10 
Skład główny: Salvator-Apotheke, Pressburg. Hurtownie w składach środków leczniczych. 


i 


Najwięk. skład Singera maszyn ù szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 


J. IWANICK IEG O 

w Krakowie, Rynek główny 18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcyi , odznaczające się zupełnie 


cichym i lekkim chodem. dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 


Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 du 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 100/, taniej. 22 18 0 


Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


| 20 hał. Dostać można w ka- 


zadka s POS obno S é! | | e aroei Ai a R ' 4 = ny skład: Alte k k Fold- 
Wystawa nienstajaca wyrobów stolarskich , tapicerskich i tokarskich E | P x | 
Związku stolarzy krakowskich 


przy bramie (ulicy) Floryańskiej 1. 57. 


Berlin. Cena flaszki 1 kor. 


Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 
Superfostaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, 


Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej Fosforan wapniowy (wapno 
pastewne) 


poleca po najniższych cenach 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Zywcu. aia 
Rządca Drukarni L. K. Górsk. 


Zarząd wystawy zawiadamia P. T. Publiczność, że posiada wielką iiość 
mebli własnego wyrobu, wskutek czego sprzedaje takowe po nader zniżonych 
cenach, jak: meble do salonów, pokoi sypialnych, stołowych, buduarów, gabi- 
netów, bibliotek i t. p. 

Uprasza P. T. Publiczność, aby raczyła korzystać ze sposobności nada- 
rzającej się do nabycia dobrych i tanich mebli. 

Nadto Zarząd przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres jego wchodzące 
i uskutecznia umeblowanie od najwykwintniejszych do zupełnie skromnych. 

Dziękając P. T. Publiczności za dotychczasowe popieranie naszego To- 
419 6 6 Zarząd. 


Tani sklep chrześcijański „pod Kościuszką* Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień i zimę: materye wełniane, flanelki, bar- 
chany, bluzki i halki gotowe. Koce, Kapy, Chodniki. Ceny bardzo nizkie, stałe. Sklep w niedzielę i święta zamknięty. 


